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Proces doraźny w K o b r y n i u
Kobryń, 2 września, godz. 17, telefon własny.

Wczoraj rozpoczęła się w Kobryniu 
rozpraw a doraźna przeciw 9 oskarżo­
nym. 8-miu włościanom i jednej kobie­
cie.

Rozprawa odbywa się w gmachu Są­
du . grodzkiego w Kobryniu. Komplet 
sądzący stanciwią: sędzia Lewicki, 
przew odniczący, i sędziowie: Mejer i
Tomaszewski.

Jest to sesja wyjazdowa Sądu O krę­
gowego w Brześciu n/B.

Oskarża prok. Jacuński.
Oskarżonych skutych w kajdany spro 

wadzono z więzienia pod silną eskortą 
policji.

Gmach sądu jest mocno strzeżony 
przez policję. Osoby wchodzące do są­
du są legitymowane.

Na ławie oskarżonych zasiedli: Leon 
Bohdanowicz, Jan Liśkiewicz, Jan Ki­
tel, Grzegorz Tymoszczuk, Roman Ma- 
ciech, Szymon Kozłowicz, Aleksy Gu­
zik, Bazyli Nikończuk — wszyscy mie­
szkańcy pow. kobryńskiego, w wieku 
od 21 — 40 lat. oraz Regina Kapłanów- 
na.

Oskarżonych bronią adw.: Benkiel,
Breitcr, Jan Dąbrowski, Duracz i Wi-
nawer z W arszawy, oraz Krynicki, Ra­
kowiecki i Wałków z Brześcia.

Publiczności na sali b. mało, p rzew a­
żają urzędnicy administracyjni i policja.

Po sprawdzeniu personaljów, przew o­
dniczący przystąpił do odczytywania 
aktu oskarżenia, obejmującego 16 stron 
pisma maszynowego.

A kt oskarżenia jest znany naszym 
czytelnikom z obszernego spraw ozda­
nia, zam ieszczonego w „Robotniku".

Przypominamy tylko, że konkluzja a- 
k tu  oskarżenia czyni siedzących na ła ­
wie oskarżonych winnymi tego, ,.że w 
nocy na 4 sierpnia 1933 r. na terenie 
pow. kobryńskiego, będąc członkami 
K. P. Z. B.
w celu oderwania północno - wschod­
nich województw i przyłączenia do Ro­

sji Sowieckiej, 
oraz mniemając o rozpoczętych przez 
tę  partję akcjach powstańczych w Pol­
sce, utworzyli zbrojny oddział w liczbie 
około 70 osób, który, według ułożonego 
planu, po uprzedniem uszkodzeniu linji 
telefonicznych, zaatakow ał posterunek 
Policji Państwowej w Nowosiółkach, sta 
czając orężną walkę z jego załogą — 
czyli o czyn przewidziany w art. 93 
par. 1 K. K., k tóry  podlega rozpatry­
waniu przez sąd doraźny.
WNIOSEK PRZEKAZANIA SPRAWY 

SĄDOWI ZWYKŁEMU.
Po odczytaniu aktu oskarżenia wszy­

scy obrońcy kolejno wystąpili z opozy­
cją przeciw  rozpatryw aniu sprawy w 
trybie doraźnym i postawili wniosek 
skierow ania spraw y do sądu w  trybie 
zwykłym-

Obrońcy motywują: Sprzeczność kon­
kluzji aktu oskarżenia, k tó ra  mówi o 
pow staniu w celu oderw ania północno- 
wschodnich województw, z uzasadnie­
niem aktu oskarżenia, k tóre  nie posia­
da nawet cienia poszlaki, że oskarżeni 
dążyli do oderw ania tych województw.

W  akcie oskarżenia niem a dowodu, 
że oskarżeni chcą pow stania, w k ierun­
ku tym nie byli naw et badani.

Dalej obrońcy udowadniają, że do­
chodzenie było prow adzone w niew ła- 
śoiwym trybie. Dochodzenie nie było 
prow adzone pod kątem  ustalenia p rze­
stępstw a, podlegającego sądowi do­
raźnem u.

Z pośród 24 aresztow anych, przed 
sąd doraźny postaw iono tylko 8 osób.

R eszta będzie odpow iadała przed są­
dem zwykłym.

W ten sposób możność obrony zosta­
ła RTnnl^jRTA"* przez uniemożliwienie

w łączenia do aktów spraw y zeznań in­
nych współoskarżonych.

Dalej: prekluzyjny termin 21 dni na 
skierowanie sprawy do postępowania do­
raźnego nie został zachowany.

Po sformułowaniu aktu  oskarżenia do 
sprawy dołączono nowe dowody, a p ro ­
ku ra to r badał dodatkow o świadków.

M aterjały  spraw y Kapłanówny, s ta ­
nowiące, zdaniem prokuratora, m aterjał 
podżegawczy dla reszty oskarżonych, 
nie do tarły  do nich, albowiem zostały 
przedtem  skonfiskowane.

Chodzi tu  o dwie odezwy jeszcze z  
przed 31 liipca r. b.

Niema więc związku między sprawą 
Kapłanówny, a spraw ą oskarżonych.

P rokurator wniósł odrzucenie wnio­
sków obrony i prowadzenie rozprawy 
w trybie doraźnym, wskazując na p ro ­
gram i cel K. P. Z. B. i na  to, że oskar­
żeni przyznali się, że do partji należeli. 
Daje to  podstaw ę do zastosow ania art. 
93 cz. I-postępowania doraźnego.

W sprawie wyłączenia niektórych o- 
skarżor.ych z pod postępow ania doraźne 
go, p rokurator woła:

— Je s t rzeczą p rokuratora , a nie o- 
brony, kogo prokura to r posadzi na la ­
wie oskarżonych.

SĄD ODRZUCA WNIOSKI OBRONY.
Po dwugodzinnej przerw ie przew od­

niczący odczytuje postanow ienie sądu 
o odrzuceniu wniosku obrony.

Sprawa będzie zatem rozpatrywana 
w trybie postępowania doraźnego.

OSKARŻENI NIE PRZYZNAJĄ SIĘ 
DO WINY.

Zkolei wszyscy oskarżeni na pytanie, 
czy przyznają się do winy, odpowia­
dają:

Nie do winy się nie przyznaję.
Zeznania, jakie złożyli w śledztwie zo­

stały wymuszone na nich przez tych, 
którzy prowadzili śledztwo.

JAK BADANO OSKARŻONĄ KA- 
PŁANÓWNĘ?

Wobec stw ierdzenia, iż oskarżona Ka 
płanówna meldowała sędziemu śled­
czemu, że ją w czasie śledztwa bito i 
męczono, a sędzia nie wdrożył docho­
dzenia, nie przeprow adził oględzin le­
karskich, obrona wnosi powołanie na 
św iadka sędz. Łańkowskiego i Szwe- 
dzińskiego, w obecności których odby­
wały się badania.

P rokurator nie sprzeciwia się temu 
wnioskowi.

JAK BADANO 
RESZTĘ OSKARŻONYCH.

Oskarżeni kolejno w zeznariach 
swoich przedkładają sądowi opis tego, 
jak badano ich w śledztwie.

Oskarżony Bogdanowicz ze łzami w 
oczach opowiada, że

męczono go dwa i pół dnia.
— Jestem , panie sędzio, niewinny. 

Zabrali mnie, męczyli, aż wreszcie po­
wiedziałem : piszcie oo chcecie.

A kiedy to już zrobili, to  jeszcze mnie 
„dali m aszynę" i lali wodę do nosa.

Osik. Liśkiewicz potw ierdza zeznania 
Bogdanowicza, mówi, że go bili, że uszko 
dzono mu oko. W lano mu 2 litry  benzy­
ny z wodą do nosa.

Przed procesem o podpalenie Reichstagu
B, poseł Torgler ma obrońcę nie z urzędu

Jeden z pośród pięciu oskarżonych o 
podpalenie gmachu Reichstagu b. poseł 
komunistyczny Torgler, uzyskał adwo­
kata  nie z urzędu, lecz z własnego w y­
boru.

W ypadek ten jest o tyle niezwykły, 
że w końcu czerwca r. b. żona Torgle- 
ra pisała:

Rozmawiałam z całym szeregiem adwoka­
tów, prosząc ich o przyjęcie sprawy moje­
go męża. Większość adwokatów jest prze­
konana i niewinności mego męża, nie chcą 
konana o niewinności mego męża, nie chcą 
byli zgodzili się, wysuwając pewne warunki, 
lecz później cofnęli się... Można to w ten 
tylko sposób wytłumaczyć, że w Niemczech 
niema widocznie ani jednego adwokata, któ­
ryby się odważył bronić człowieka, o któ­
rym cały świat wie. że jest niewinny. Mąż

mój jest w ten sposób pozbawiony siwego 
naje'.ementaraiejszego prawa obrony..."

Któż więc jest ten  n ieustrasiony  ad­
wokat, k tóry  bez obawy przed sztur­
mowcami i więzieniem w obozie kon­
centracyjnym zgodził się „dobrowolnie" 
wziąć na siebie obronę Torglera?

Je s t nim adw okat Sack, znany reak ­
cjonista, którego w 1918 roku zaraz po 
przewrocie aresztowano, jako niebezpie 
cznego kontrrewolucjonistę. Sack przyj 
mował wszelkie sprawy, których inni
prawicowcy i hitlerowcy brzydzili się
prowadzić.

Nie ulega wątpliwości, że za tern kry
je się jakaś ukartow ana perfidna gra
lub podstęp tajnej policji niemieckiej, 
ściślej mówiąc — Goeringa.

A M

Akcja w obronie niewinnie oskarżonych
Dr. Branting, członek m iędzynarodo­

wej komisji prawników, k tó ra  ma zba­
dać sprawę podpalenia Reichstagu, o- 
świadczył dziennikarzom , że w liście, 
wystosowanym do prokurato ra  Rzeszy, 
nalegał, aby dopuszczono do obrony o- 
skarżonych adw okata angielskiego, Law- 
sona.

P rokura to r Rzeszy dotychczas nie od­
pow iedział w tej sprawie.

M iędzynarodowa komisja zbierze się 
w Londynie dn. 14 b. m. i zdecyduje, czy 
należy przekazać posiadane m ate rja ły .

Obozy koncentracyjne
w Austrii

Kilka pism wieczornych podaje w ia­
domość, iż rząd austrjacki zajmie się 
sprawą utw orzenia oboców koncentra­
cyjnych dla hitlerowców i wszelkich ele­
mentów wrogich państwu.

„Osterreichisches A bendblatt" donosi 
z Pragi, iż wychodzący tam dlziennik 
niemiecki „Bohemia" podaje wiadomość 
o zamierzonem utworzeniu 3-ch obozów 
koncentracyjnych w Austrfi.

Obozy takie miałyoy powstać w 
Bruck, Leithe, Suber w Górnej Austrji i 
w Garsten.

W Suber i Garsten miano, według in­
formacji „Bohemi", przerobić tamtejsze 
więzienia na obozy koncentracyjne.

prokuratorow i Rzeszy, czy też zarezer­
wować je dla trybunału haskiego. W 
każdym  razie jest rzeczą pewną, że 
adwokaci paryscy de Moro-Głafferi i 
Campinchi, których trybunał w Lipsku

nie dopuścił do obrony, wypowiedzą pu­
blicznie swe mowy obrończe w dn. 11 
w rześnia b. r. w sali W aagram  w P ary ­
żu.

Pakt włosko-sowfeckl

Rozpętane żywioły nad Kubą
Straszne zniszczenie. Trupy i ranni

Rzym 2.9 (ATE) W sobotę w godzi­
nach południowych podpisany został w 
Palazzo Venezia pakt przyjaźni, neutral­
ności i nieagresji pomiędzy Włochami a 
ZSSR. Na pakcie położyli swe podpisy 
Mussolini i ambasador sowiecki Potem­
kin.

Układ składa się ze wstępu i 7 artyku­
łów. Wstęp opiewa, że celem układu 
jest utrzymanie powszechnego pokoju i 
przyjaznych stosunków pomiędzy ukła- 
dającemi się stronami, które zobowiązu­
ją się nie mieszać się do spraw wewnę­
trznych drugiej strony.

Par. 1. zawiera zobowiązanie obu 
stron niezawierania z państwami trze- 
ciemi jakichkolwiek układów, mogących 
przynieść szkodę jednej ze stron;

Par. 2. przewiduje obowiązek neutral­

ności i powstrzymania się od agresji na 
wypadek, gdyby jedna ze stron znalazła 
się w konflikcie z trzecim państwem;

Par. 3. opiewa, że obie strony zobo­
wiązują się nieuczestniczyć w blokadzie 
skierowanej przeciwko jednej z nich;

Par. 4. zobowiązuje Włochy i ZSSR. 
do niezawierania z trzeciemi państwami 
układów, z których wyniknąć mogą 
skutki ujemne dla jednego z tych 
państw;

Par. 5. pozostawia obu stronom wolną 
rękę w zawieraniu układów gosodar- 
czych i politycznych z innemi krajami, o 
ile układy te mogą przyczynić się do za­
bezpieczenia ogólnego pokoju.

Traktat zawarty jest na okres 5-letni, 
przyczem obowiązuje jednoroczny ter­
min wymówienia.

Szał z b r o je ń

Z H awany donoszą, że Kuba została 
naw iedzona katastrofą cyklonu o nie­
zwykłej sile.

Cyklon posuw ał się z zachodu na 
wschód z szybkością 60 mil na godzinę.

Spustoszenia, w yrządzone przez ży­
wioł, są niezwykle dotkliwe.

W obec przerw ania połączeń pom ię­
dzy H aw aną a wschodnią częścią w y­
spy, trudno jest ustalić wysokość strat.

Najbardziej ucierpiała prowincja Ma- 
tancas.

M iasto Jucaro  zostało zalane na sku­
tek  powodzi. W Santa Clara 6 osób po­
niosło śmierć, a liczba rannych jest bar- 

'd zo  wysoka.
M agazyny kolejowe w tem mieście u- 

legły zniszczeniu. W Caibarin szereg 
statków  rozbiło się. N aw et największe 
parow ce transatlan tyckie  były zagrożo­
ne przez burzę; ta k  np. „Mauretania" 
m usiała zatrzym ać się koło przylądka

San Antonio i w yruszyła w dalszą po­
dróż dopiero, gdy burza nieco ucichła.

Parow iec angielski „Josephine Grey" 
rozbił się w pobliżu Cayo Bahia de Ca­
diz. Parowiec, k tórego załoga wynosi 
22 osoby, rozesłał sygnały S. O. S., wzy­
wając pomocy.

W samej Hawanie umieszczono w 
szpitalach 73 osoby, któ re  odniosły o- 
brażenia spowodowane przez cyklon.

Całe wybrzeże przedstaw ia nieopisa­
ny widok wielkiego spustoszenia. D a­
chy z domów i balkony zaw aliły  się. Nie­
mal wszystkie szyby w oknach powypa­
dały. Miasto jest pogrążone w całkowi­
tej ciemności. Połączenia telefoniczne 
i telegraficzne zostały  przerw ane, tak , 
że Hawana jest odcięta od świata. W 
Cinfueges cyklon zniszczył urządzenia 
portow e, Szybkość huraganu dochodzi 
do 115 mil na godzinę.

ZBROI SIĘ BOGATA AMERYKA.
Z W aszyngtonu donoszą, że sekretarz 

m arynarki Swanson pcóp sał rozporzą­
dzenie w sprawie budowy wielkiego 
krążownika, 8 kontrtorpedowców o po­
jemności 1.800 ton, 6 kontrtorpedowców  
o pojemności 1.500 ton i 2 łodzi podwod­
nych,

W ten sposób program morski prezy­
denta Roosevelta, który na ten cel prze­
znaczył 238 mili. dolarów, zostanie cał­
kowicie wypełniony.

I MAŁA UBOGA AUSTRJA.
„Petit Parisien" donosi, że zostało za­

w arte definitywne porozumienie pomię­
dzy Austrją, a państwami, k tóre podpi­
sały trak ta t w St. Germain w sprawie 
zwiększenia austriackich sił zbrojnych.

W czoraj miały być ogłoszone szcze­
góły układu, który w niczem nie naru­
sza postanowień trak ta tu  w St. G er­
main i posiada charak ter tymczasowy!?)

Umowa zbiorowa
w przemyśle wIóRienniczym

Na skutek  rokow ań, jakie odbyły się 
między pracodaw cam i fabryk w łókien­
niczych a związkam i robotniczem i w 
Częstochowie, została saw&rta w dniu 
1 b. m. umowa zbiorowa. W myśl tej 
umowy, płace podstaw ow e w oddzia­
łach lnianych i konopnych fabryk włó­
kienniczych pozostały bez zmiany, na­
tom iast zarobki akordowe zostały obni- 

I żone od 3 — 19 procent. Jednocze­

śnie został opracowany pierw szy szcze­
gółowy cennik dla pracow ników  tych 
oddziałów. (PAT.).

PAMIĘTAJCIE! 1 października odbę­
dzie się w całej Polsce Międzynarodowe 
święto „DZIEŃ MŁODZIEŻY". 

Przygotujcie się do obchodu
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Pierwszy pociąg wyruszył z nowego dworca głównego
linią średnicową

Na rozległym placu przed nowo- 
"wzniesionym tymczasowym dworcem 
G łów nym  już o godz- 10,30 zaczynają 
fcię zibierać goście, zaproszeni na uro- 
'czyste otw arcie linji średnicowej. Zda- 
‘lek a  czernieje las cylindrów: członko­
w ie  rządu, „elita", dyplomacja, wyżsi 
urzę<fe.icy kolejowi. Po przyj eździe 
P rezyden ta  uroczystość otw iera p rze­
m ówienie biskupa Gawliny, wygłoszone 
ido zaproszonych, w schludnej sali cen­
tra ln e j nowowzniesionego dworca. Po 
chw ili głos zab iera jeden z kierow ników  
'budowy, imż. A. W asiutyński, i w tre- 
ściwem  przem ówieniu daje rys dziejów 
linji średnicowej. Już  w krótce po uru­
chom ieniu w r. 1845-ym pierwszej drogi, 
żelaznej w kraju — W arszaw sko - W ie­
deńskiej—dw orzec przy zbiegu ul. M ar­
szałkow skiej i Al. Jerozolim skiej oka­
zał się zbyt szczupły dla żywiołowo roz­
rastającego się ruchu. Nie pomogły też 
Jciągłe przeróbki stacji W arszaw a, i ku 
końcow i ubiegłego stulecia pow stała 
myśl budowy dworca centralnego, 
w spólnego dla linji lewego i prawego 
brzegu Wisły. W  ten  sposób w r. 1893 
pow sta ł projekt przebudow y całego wę­
zła kolejowego warszaw skiego, zreali­
zow any dopiero po latach czterdziestu. 
A utoram i projektu byli inżynierowie 
S tanisław  Rohn i Stefan Zieliński.

Z biegiem lat p ierw otny plan p rzebu­
dow y ulegał licznym zmianom. O sta­
teczn ie  komisja na czele z imż. R ydzew ­
skim, ówczesnym dyrektorem  kolei W ar 
szaw sko - W iedeńskiej, przychyliła się 
do  pro jek tu  połączenia obydwóch b rze ­
gów W isły najkrótszą drogą, t. j. przez 
tunel pod Alejami Jerozolim skiem i i 
m ost na  ich przedłużeniu. Szczegółowy 
p ro jek t opracow ali w latach 1898 — 
■1901 inżynierowie Adam Świętochowski 
i Jułjan E berhardt. W roku 1903 p ro ­
jek t ten uzyskał zatw ierdzenie, lecz do 
r . 1912 przebudow a w ęzła nie posuwała 
się naprzód  z braku  kredytów  i zain­
teresow ania  ze strony rządu rosyjskie­
go. W r. 1912, po wykupieniu przez 
rząd rosyjski kolei W arszaw sko - W ie­
deńskiej, p ro jek t staje się znów aktual­
ny w związku z przebudow ą wykupionej 
ko lei na to r szeroki typu rosyjskiego. 
Roboty, zapoczątkow ane w pierwszych 
latach wojny, przeryw a okupacja n ie­
m iecka. W ładze niemieckie, dbające je­
dynie o potrzeby  wojenne, poprzestają 
na  przebudow ie wszystkich limij kolejo­
wych, schodzących się w W arszaw ie, na 
to r normalny.

D opiero w raz z odzyskaniem  niepo­
dległości spraw a posuwa się naprzód. 
Nad jej losami czuwa znów ii.ż. J. E ber­
hardt. Nowy projekt przebudowy w ę­
zła  w arszaw skiego zatw ierdza wreszcie 
u staw a sejmowa z dn- 19 lipca 1919 r. 
W r. 1920 powstaje tym czasowy dwo­
rzec  Główny na miejscu dawnej kom o­
ry  celnej. Dalsze roboty prow adzono 
etapam i, wobec braku środków. W yko­
nano w ielkie roboty ziemne na prawym  
brzegu Wisły, rozpoczęto kopanie tune­
lu pod Alejami Jerozolim skiem i i zniża­
nie poziomu torów  na stacji, między mo­
stami K ierbedzia i Poniatowskiego s ta ­
nęły i.a W iśle filary nowego mostu ko-

Przy przeczuleniu, bólach głowy, bezsen­
ności, ospałości, przygnębieniu, uczuciu 
strachu posiadamy w naturalnej wodzie 
gorzkiej Franciszka- Józefa niezawodny śro­
dek domowy do usunięcia wszelkich zabu­
rzeń przewodu pokarmowego w każdym je­
go odcinku.

lejowego, na Powiślu zaś arkady w ia­
duktu, Na obszarze kilkudziesięciu hek­
tarów  wybudowano za m iastem  nową 
w ielką stację postojową. Roboty uw ień­
czyło przerzucenie przez W isłę sta lo ­
wych konstrukcyj mostu, w ykończenie 
tunelu i ułożenie torów. Ostatnim e ta ­
pem robót była budowa prow izoryczne­
go dworca, prowadzącego do dolnych 
torów, i wykończenie górnego poziomu 
dw orca W schodniego.

Po przemówieniu inż. W asiutyńskiego 
zebrani przeszli przez udekorow any zie­
lenią nowy dworzec na dolny peron, 
gdzie oczekiw ał na  nich pierw szy po­
ciąg linji średnicowej, składający się a 
sześciu wagonów. Sygnał do odjazdu —

i po chwili pociąg w tacza się w tunel 
pod Alejami Jerozolim skiem i. Od cza­
su do czasu błyskają św iatła lamp elek­
trycznych, w których blasku widać straż  
honorow ą kolejarzy, stojących na d ru ­
gim tarze. Po kilku m inutach pociąg 
wjeżdża na w iadukt, w itany okrzykam i 
i w iwatam i publiczności, licznie zeb ra­
nej w  A lei 3-go Maja i na balkonach są­
siednich domów. Mijamy szybko nowy 
most i docieram y niebawem  do górnych, 
peronów  dw orca W schodniego. P rze ­
chodzimy tunelem  na dolny poziom i w i­
dzimy nadjeżdżający od strony W arsza­
wy, zdążający do Białegostoku, p ierw ­
szy pociąg norm alnej komunikacji.

Linja średnicow a otw arta...

W H i t l e r i i
HEIL HITLER, HEIL MUSSOLINI.

Pierwszy dzień kongresu hitlerowskiego 
rozpo-czął się pod hasłem „triumfującego 
hitleryzmu". Przy wejści-u do sali obrad u- 
tworzył się długi szpaler z 3.000 hitlerow- 

I ców, którzy witają przybywających dygr.ita- 
j rzy partyjnych frenetycznemi okrzykami. Po 
j ofic|alnych przemówieniach przywódców 

partii, wygłosił powitalną mowę przewodni­
czący włoskiej delegacji faszystowskiej, 
która przybyła na zjazd. Mowę przedstawi­
ciela faszystów włoskich prof, Morpicati po­
witano burzliwemi oklaskami i okrzykami 
„heil Hitler, heil Mussolini".

GLOSY PRASY FRANCUSKIEJ.
Prasa francuska poświęca wiele miejsca 

zjazdowi hitlerowców w Norymberdze.
„Echo de Paris" pisze że H itler dąży do

Ordynarna obelga
Dziennik szwajcarski „Berner Tag- 

wacht" cytuje rapo rt pewnego policjan­
ta szwajcarskiego, który zaaresztow ał 
kogoś za opór władzy-

W raporcie tym pobcjant pom. in, p i­
sze:

„Zaaresztowany obrzuci! mnie ste­
kiem najordynarniejszych obelg ,jak Hi- 

| tier, zbój i t. d."
( Z raportu tego wnioskować możsna, ja­

kim szacunkiem cieszy się w Szwajcarii 
kanclerz Trzeciej Rzeszy, jeśli człowiek 
który  chciał wyrazić policjantowi całą 
swoją pogardę, nie znalazł obok wyrazu 
„zbój" stosowniejszego niż „Hitler", a 
policjant uważa te wyrazy za „najordy- 
namiejsze wyzwiska", za niesłychaną o- 
belgę.

Walka o tanie światło
w Jugosławii

W miejscowości CzacZak wybuchł 
strajk  konsumentów prądu elektryczne­
go, domagających się obniżenia opłat, 
pobieranych za prąd. Strajk objął 98 
procent wszystkich konsum entów elek­
tryczności w mieście. Do strajku przyłą­
czyły się kawiarnie, restauracje i zakła­
dy przemysłowe.

Elektryczność zastąpiono przez lampy 
naftow e i świece. Chwilę rozpoczęcia 
strajku oznajmiły syreny fabryczne.

Konsumenci elektryczności postano­
wili domagać się od towarzystwa, do­
starczającego prądu, zwrotu kosztów za 
naftę i świece, jakie zostaną zużyte pod­
czas strajku.

Sensacyjny zwrot w sprawie o zamordowanie 
działacza narodowego w Brzozowie

Do Sądu Okręgowego w Sanoku 
w płynął w ostatnich dniach ak t oskar­
żenia, wygotowany przez p rokuraturę  
sądu okręgowego w Sanoku a zajmują­
cy się m orderstwem  popełnionem w  lip- 
cu na osobie kand. notar. d-ra Chudzi­
ka w Brzozowie.

O bezpośrednie w ykonanie oskarża 
prokuratu ra  sanocka urzędnika Komu­
nalnej Kasy Oszczędności pow iatu brzo­
zowskiego, k tóry  — wedle aktu oskar­
żenia — działać miał z namowy i w 
porozumieniu z wywiadowcą policji 
brzozowskiej Stankiewiczem, który miał 
Jojkę nakłaniać do zabicia em. majora 
Owoca i w  tym celu dostarczył Jojce 
dubeltówki. Jak  wiadomo w czasie za­
machu em. major Owoc został ciężko 
raniony, podczas gdy towarzyszący mu 
dr. Chudzik poniósł śmierć na miejscu. 
O współudział w umyślncm zabójstwie 
oskarża prokuratura ponadto komen­
danta powiatowego Policji Państw, w 
Brzozowie komisarza Drewnickiego, 
k tó ry  wydać miał wywiadowcy Stankie 
wieżowi polecenie „sprzątnięcia" majo­
ra  Owoca.

Oskarżenie wyższego fuokejonarjusza 
P. P. o inspirowanie zamachu m order­
czego z motywów politycznych (major i 
ś. p. dr. Chudzik byli przywódcami 
stronnictw a narodowego w Brzozowie) 
wywołało w Sanoku sensację i zwróci 
niew ątpliw ie uwagę całej Polski na pro 
ces, który  odbędzie się w połowie wrze 
śnia przed sanocką ław ą przysięgłych. 
Kom. D rewnicki był poprzednio komen 
dantem  pow. P. P. w Dobromilu, gdzie 
odznaczył się, zwłaszcza w okresie wy 
borczym 1930 r. niezwykłą... sprężysto­
ścią.

Pow iat brzozowski, w którym  od r. 
1929 rządził starosta, b. kapitan  Nazi- 
mek, był zarówno w  r. 1930 jak 1931 w 
okresie wyborów przedm iotem  szcze­
gólnego zainteresow ania opinji publicz­
nej.

Przed dwoma tygodniami został Nazi- 
mek zwolniony ze stanow iska starosty, 
zaś kom. Drewnicki został zawieszony 
w urzędowaniu.

Z refleksjami wstrzymujemy się do 
ukończenia procesu.

J utrzym ania się przy  w ładzy za pomocą ie- 
roru.

„Petit Journal" podkreśla, że Trzecia 
Rzesza ma objąć wszystkie szczepy pocho­
dzenia germańskiego, Zjazd w Norymberdze 
wykazał niezbicie agresywne tendencje po­
lity k i niemieckiej.

„Ordę" oświadcza, że Hitler i jego rząd 
eicszą eię poparciem większości narodu nie­
mieckiego i wskazuje na ścisłe stosunki, łą­
czące hitlerowców z faszystami włoskimi, co 
się tłćmaczy pokrewieństwem ideowem po­
między temi kierunkami.

C O  P IS Z Ą  W  A N G L J I .

Większość dzienników londyńskich ko­
mentuje obszernie obrady zjazdu hitlerow­
ców w Norymberdze.

„Times'", poza szczegółowym opisem zjaz­
du, nie podał dotychczas własnych uwag w 
tei sprawie.

Konserwatywna „Morning P ost“  wyraża 
zadowolenie, że marksizm został całkowicie 
wytępiony w Niemczech,

„Daily Mail" podkreśla, że marzenia hit­
lerowców spełniły się,

„Daily Telegraph" kładzie nacisk na na­
cjonalistyczne - imperialistyczny charakter 
zjazdu.

„HEROIZM" HITLEROWSKI.
W  ra m a c h  o b r a d  sp e c ja ln y c h  n a  z ja ź d z ie

hitlerowców w Norymberdze, H itler wygło­
sił przemówienie, poświęoone zagadnieniom 
polityki kulturalnej hitlerowców, opartej na 
zasadzie ozysłości rasy. Hitler oświadczył, iż 
dążeniem jego jest, aby kierownictwo poli­
tyczne i kulturalne narodu niemieckiego ©- 
trzymało piętno rasy, która przez swój he­
roizm stworzyła naród niemiecki z komglo- 
meratu części składowych. Hitler wypowie­
dział się przeciw pacyfizmowi i międzynaro­
dowemu detnokraiyzmowi opowiadając się 
ra herc izmem,

HITLER —  GOERING — DW AJ RYWALE.
W związku z nomiuaoj ą Goeringa na ge­

nerała piechoty „Le Journal“ zaznacza, że 
od dłuższego czasu toozy się walka między 
Goeringiem a Hitlerem.

Wzrasłająoa popularność Georinga zaczy­
na być niebezpieczna dla H itlera i z tego 
powodu niejednokrotnie po rozkazach Goe­
ringa następowały sprzeczne z niim rozpo­
rządzenia Hitlera. '

Najbardziej charakterystycznym epizodem 
tej walki był fakt, że Hitler nie chciał ra­
tyfikować zarządzeń represyjnych, które za­
inicjował Goering po buncie Sylda,

Obecnie stosunki między Hitlerem a Goe­
ringiem  uległy podobno jeszcze dalszemu  
pogorszeniu, tak, iż 3 tygodnie temu Hitler 
poważnie myślał o aresztowaniu Goeringa.

Premjer pruski, jako zasłużony oficer, 
cieszy się poparciem otoczenia Hindenburga, 
a obecna jego nomimaoja na generała świad­
czy, że posiada on sympatję w Reichswehrze 

Sprzyjają mu również i unie rzy pruscy, a 
zamierzone małżeństwo z panną Thyssen, 
córką znanego przemysłowca z Zagłębia 
Ruihry rapewnia Goeringowi poparcie afer 
przemysłowych. W tych warunkach — zda­
niem „Le Journal"  Goering ma wszelkie da­
ne, by kiedyś z powodzeniem rozpocząć wal­
kę z Hitlerem o spadek po Hindenburgu

Błękitny semafor
Ocean produkcji filmowe’, świata ma ró­

wnież swoje przypływy i odpływy. Nagle, 
któregoś dnia zalewa nas przypływ, po­
wódź filmów hiszpańskich, morskich, rosyj­
skich. operetkowych, niesamowitych i t, d. 
i t. d. Potem następuje odpływ, wyrażają­
cy się znudzeniem, absencją w kinach, w y­
świetlających filmy na oklepane tematy, i 
oczekiwaniem na nowy przypływ, któryby 
nowe obudził w nas dreszcze emocji. I oto 
po ostatnim zalewie filmów szpiegowskich, 
i nierównie szybszym ich odpływie, płynie 
ku nam nowa fala filmowa. Tym razem jest 
to jednak fala wysoka, czysta i połyskująca 
barwami cudownych klejnotów: fala poezji. 
Ta nowa fala poezji filmowej niesie nam ar­
cydzieło Cervantesa „Don Kiaaot" w wizjo­
nerskim ujęciu Pabsta, z Szaliapinem w roli 
tytułowej. Błękitną wstęgę oceanu zdobył 
ostatnio najszybszy okręt świata „Majestic". 
Błękitnym semaforem, wskazującym zwrot 
sztuki filmowej w stronę poezji, jest „Don 
K iszot', który ukaże się we wtorek, dnia 5 
b. m. w kinie „Majestic".

Kto zamordował 
prof, Lessinga

Śledztwo w sprawie zabójstwa prof. 
Lessinga kieruje coraz bardziej poszlaki 
przeciw  osobie niejakiego Eckerta, 
znanego jako zawodowego kłusownika.

W m ieszkaniu jego znaleziono kartkę 
z nazwiskiem i adresem prof. Lessinga. 
Jaik zeznało szereg świadków, E ckerta 
widywano w ostatnich czasach w tow a­
rzystwie Niemców, przybyłych z Rzeszy

pozatetn kilku świadków słyszało, jak w  
czasie rozmowy E ckerta  z tajemniczymi 
wysłannikami wymieniano nazwisko 
prof. Lessinga.

W czasie dalszych poszukiwań na 
drodze z M arjenbadu w kierunku Rze­
szy, znaleziono nabity pistolet, z k tó re ­
go prawdopodobnie padł strzał do Les­
singa.

Blok opozycyjny przeciw de Valerze
Z Dublina donoszą, że po naradach 

przedstaw icieli trzieoh stronnictw  opo­
zycyjnych parbji b. prem jera Cosgrave'a, 
stronnictw a środka i organizacji „nie­
bieskich koszul" generała 0 ‘Duffy, k tó ­
re odbyły się w Dublinie, zjednoczenie 
opozycji może być uważane za fakt do­
konany.

Na czele jednolitego bloku opozycyj­
nego, k tóry  będzie nosił nazwę „naro­
dowego stronnictw a jednośc i', sta/mc ge­
nerał 0 ‘Dnffy.

Daiś odbędą się definitywne rozmowy 
w spraw ie ustalenia wszystkich szcze­
gółów połączenia grap opozycyjnych. 
Między iinmemi ma być utw orzony ko­
m itet wykonawczy, złożony z 12 człon­
ków. Opozycja parlam entarna liczyć bę­
dzie obecnie w sejmie 59 głosów, co o- 
czywiście nie w ystarczy dla obalenia de 
Valery, posiadającego 77 głosów i popie­
ranego w dodatku przez 8 głosów La­
bour Parrty.

Za czyje pieniądze odbywa się zjazd hitlerowski
w Norymberdze?

Pierw szy kongres hitlerow ski w T rze­
ciej Rzeszy, odbywający się obecnie w 
Norymberdze, jest niezmiernie kosztow ­
ną paradą, na k tórą  zjechało się kilka 
tysięcy bonzów hitlerowskich. Samo u- 
rządzenie trybun i hal pochłonęło 4—5 
milionów m arek. Skąd czerpano te pie­
niądze? Z państwowego Urzędu Ubez­
pieczenia Bezrobotnych! Zjazd bowiem 
organizowano pod hasłem — zatrudnie­
nie bezrobotnych. Demagogię i cynizm 
posunięto tu do granic ostatecznych.

W śród gości honorowych „patronów 
bezrobotnych" widnieją nazwiska naj­
skrajniejszych reakcjonistów, juinkrów i

baronów przemysłowych.
340 pociągów specjalnych przywiozło 

do Norymbergi elitę szturm ówek hitle­
rowskich, Każdy z nich otrzym ał bez­
płatnie nietyłlko przejazd koleją, ale też 
całkow ite utrzymanie, a oprócz tego 
nowy uniform, parę butów i rewolwer.

Uczestników zjazdu dobierano staran­
nie. Tym, którzy znaleźli się poza „eli­
tą", surowo zabroniono pod groźbą w y­
rzucenia z partji, przyjazdu do Norym­
berg!, Szczyty hitlerow skie boją się, 
by ktoś w przebraniu szturmowca nie 
dokonał zamachu na uczestników  zjaz­
du.

Pożyczka wewnętrzna
Podana przez nas wczoraj wiadomość 

o  pożyczce w ew nętrznej uległa konfis­
kacie. Zmuszeni jesteśm y wobec tego 
cytować glo-sy innych dzienników, które 
za tę wiadomość nie u3egły konfiskacie. 

„Wieczór Warszawski" donosi:
„Na temat wypowiedzianej pożycztki we­

wnętrznej krążą najrozmaitsze pogłoski. Je­
dni twierdzą, że projekt wewnętrznej po­
życzki, w wysokości 120 miljonów zł., zo­
stał przez czynniki miarodajne zdecydowa­
ny i na nasadzie pełnomocnictw zostanie w 
najbliższych dniach ogłoszony przez rząd w 
drodze dekretu p. Prezydenta, inni nato­
miast utrzymują, że projekt jeszcze nie zo­
stał oałkowicie opracowany.

Według pierwszych pogłosek, pożyczka ma 
być emitowana po kursie 93.75, Termin »pła- 
ty 10 lat. Obligacje pożyczki będą miały 
przywilej papierów pupvlarnych, Komitet 
pożyczki stanowić mają b. minister skarbu

Jan Piłsudski, b. minister skarbu p. Ignacy
Matuszewski i prezes PKO., p. Gruber. Ko­
misarzem pożyczki mianowany ma być p. 
Stefan Starzyński, wiceprezes BGK. Sub­
skrypcja pożyczki ma się rozpocząć już w 
b ie ż ą c y m  miesiącu.

Niektóre pisma notują pogłoskę, że nowa 
pożyczka wewnętrzna ma być subskrybowa­
na wśród urzędników państwowych w ten 
sposób, by każdy urzędnik nabył obligacyj 
na sumę. odpowiadającą jego miesięcznej 
pensji".

„Nasz Przegląd" notuje pogłoskę, że ogól­
na wysokość zamierzonej pożyczki wewnę­
trznej ma sięgać od 300 do 400 miljonów zł. 
Inne pisma znów twierdzą, że pożyczka ta 
wypuszczona będzie w wysokości 200 miljo­
nów zł.

Do tej pory niema urzędowych wiadomo- 
j ści, kiedy będzie rozpisana pożyczka we-
i wnętrzna i w jakiej wysokości.

„Nosił wilk, ponieśli i wilka”
Pan Eryk Budzyński dyr. Administr. 

Państw. Zakł. Tele - Radiotechnicznych 
7. dniem 1 września został usunięty z 
zajmowanego stanowiska.
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Referat o referatach
Echo zjazdu historyków

Zjazd M iędzynarodowy Historyków 
skończył się i — zdaje się że z ma- 
łemi wyjątkam i wszyscy zagraniczni go 
ście opuścili już granice Polski.

Jaik nas informowali uczestnicy Zja- 
zu poziom referatów  był wysoki, jaik 
zresztą należało się spodziewać po Kon­
gresie, w którym  uczestniczą wybitni 
profesorowie i uczeni.

Nie obeszło się jednak bez dysonan­
su, k tó ry  — na szczęście — zdarzył się 
już po zamknięciu Zjazdu, a nie na sa­
mym Zjeździe.

Jak  wiadomo, rosyjscy historycy re ­
prezentow ani byli zarówno przez uczo­
nych, przebywających na emigracji (Oku 
niew, Sawickij, Rcstowcew, Fłorowskij, 
Toll i in.), jak i przez uczonych, przy­
byłych z Z. S. S. R. (Preobrażenskij, 
Wołgin, Łukin, Gorin i in.).

Po zamknięciu Zjazdu kolonja rosyj­
ska w W arszawie — jak donosi ,,Moł- 
wa" — urządziła przyjęcie dla uczonych 
rosyjskich przybyłych na Kongres z e- 
migracji.

Na przyjęciu tem przem awiał tak ie  
prof. Fłorowskij z Pragi, który wyraził 
się lekceważąco o niektórych uczonych 
sowieckich.

Z mowy prof. Fłorowskiego, s tresz­
czonej przez „Mołwę", przebija w yraź­
nie, iż nie podobało mu się to, iż so­
wieccy uczeni pozwalają sobie na kryty­
czną ocenę polityki carów.

O gospodarce dyr. Budzyńskiego i jej 
ujemnych dla skarbu skutkach pisaliśmy 
już w „Robotniku".

Pracownicy W ytwórni zarówno fizy­
czni jak i umysłowi z  głęboką ulgą po­
witali tę wiadomość, pam iętając dobrze 
komu zawdzięczają, dręczący ich od k il­
kunastu miesięcy niepokój o własne ju­
tro.

Dyr. Budzyński był bowiem głównym 
aranżerem  rugów, wśród pracowników 
wytwórni.

Na gospodarce p. Budzyńskiego po­
znano się także i w W ytwórni i „tw ór­
czość" przerwano.

Wolno-cłowy port
w Gdyni

Dzienniki niemieckie na widocznem 
miejscu przynoszą wiadomość o u tw o­
rzeniu wolnej strefy w porcie gdyńskim.

Doniesienie podkreśla, że wolna s tre ­
fa w Gdyni rozporządza 2-ma tysiąca­
mi m etrów  długości wybrzeża i 9-ma 
metrami głębokości wody, iest większa 
od gdańskiej wolnej strefy oraz, że przy 
znano również specjalne strefy Czecho­
słowacji, Rumunji i Grecji.

Dzienniki donoszą, iż oczekiwane są 
większe transporty bawełny.

Pokwitowane
NA FUNDUSZ PRASOWY.

Tow. poseł T. M atuszewski — zł. 10.

Robotnic? popierajclo 
swoje pismo
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Międzynarodowa Konferencja Socjalistyczna
Sama Międzynarodowa Konferen­

cja Socjalistyczna rozpoczęła się więc 
już po zasadnicze/m wyjaśnieniu przez 
Egzekutywę nowej sytuacji Socjalnej 
Demokracji Niemiec. Dlatego kwe- 
stja „melancholijnej analizy" niedaw­
nej przeszłości nie grała wielkiej roli 
w toku dteibaty generalnej. Ta deba­
ta miała cel zupełnie określony: cho­
dziło o szczerą i otw artą konferencję 
poglądów, by wyciągnąć z nich wnio 
ski praktyczne dla przyszłości naj­
bliższej. Rezolucja, przedłożona z ra­
mienia podkomisji w  sformułowaniu 
tow. O. Bauera, ujęła i objęła wszy­
stko  to, co stanowiło wspólny pogląd 
ogromnej większości ,Konferenc)i 
wspólny pogląd objął, jak się okaza­
ło, lwią część zagadnień głównych, 
leżących dzisiaj przed międzynaro­
dowym ruchem socjalistycznym. 
W brew  „informacjiom" polskiej prasy 
mieszczańskiej grupa tow. Bluma 
(t. zw. centrum partji francuskiej) gło 
sowała za rezolucją, referowaną 
przez tow. Bauera; żadnego rozdźwię 
ku pomiędzy M iędzynarodówką a 
większością partji francuskiej niema.

Czy dyskusja wykazała istnienie 
wielkich różnic wewnątrz obozu so­
cjalistycznego! Moim zdaniem, nie 
wykazała. Osobiście przypuszczałem, 
jadąc do Paryża, że powstaną sprzecz 
ności znacznie głębsze. Zapewne, róż­
nice są, ale raczej ilościowe, jeśli 
wolno użyć takiego określenia, niż 
jakościowe. Prz ed ewszystkiem pod­
kreślę raz jeszcze rzeczy podstawo­
we, nie wywołujące sprzeciwu z ni­
czyjej strony:

1) w ocenie zasadniczej położenia 
świata jesteśmy wszyscy zgodni; kry­
zys kapitalizmu — to  fakt dla nas 
bezsporny; prąd faszystowski rozu­
miemy, jako skutek, jako jeden z wy­
ników tego kryzysu; przełamanie 
faszyzmu uważamy za naczelne zada­
nie dnia dzisiejszego;

2) jesteśm y również w zgodzie co 
do tezy, że, jak powiedział w  swoim 
zagajeniu debaty tow. Adler, niespo- 
sób ustalić jednolitej taktyki Socja­
lizmu i dla Niemiec Hitlera i dla 
Szwecji o parlam entarnym  Rządzie 
Socjalistycznym; jedna droga do w ła­
dzy, dobra i w łaściwa we wszelkich 
w arunkach i stosunkach, wogóle nie 
istnieje; istnieje kilka dróg; nie od­
rzucamy żadnej; problem dróg, metod 
i środków walki socjalistycznej jest 
problemem praktyki, nie problemem 
teorji; Socjalizm nie chce mieć nic 
wspólnego ami z „kretynizmem par­
lam entarnym", ani z „kretynizmem ba 
ryk ad"; M iędzynarodówka nie może 
wszak wymagać od socjalistów nie­
mieckich, by walczyli w  „parlam en­
cie" berlińskim przeciwko hitleryzmo 
wi, nie może też wymagać od socjali­
stów Danji, by — odwrotnie — orga­
nizowali rewolucję przeciwko... w ła­
snemu Rządowi;

3) wszystkie kierunki i  odcienia 
M iędzynarodówki doceniają w artość 
wolności i demokracji politycznej; 
tow. Żyromski, przedstawiciel 18-tu 
m andatów tak  zw. skrajnej lewicy, 
był pod tym względem równie kate­
goryczny, jak tow. Vougt, główny 
mówca z ramienia krajów skandy­
nawskich (Szwecja i Danja), spokoj­
nych, opanowanych, świetnie zorga­
nizowanych.

Trzy punkty powyższe nie budziły 
zatem ani zastrzeżeń, ani wątpliwo­
ści. W jakiejże tedy dziedzinie wy­
stąpiły na jaw odmienne zdania? 
Czy w  stosunku do zagadnienia „klas 
pośrednich"? czy w stosunku do te­
ry, że złamanie faszyzmu musi ozna 
czać nie powrót do liberalizmu mie­
szczańskiego, ale początek w ielkie 
rewolucji społecznej?

T a kwestja ostatnia także należy 
do rzędu kwestyj bezspornych. R e

I jL u d w ik  Z y c h  j
członek Stowarzyszenia b. Więźniów 
Politycznych. Zmarł 31 sierpnia 1933 r. 
w Warszawie.

Zmarły od 1905 r. należał do Polskiej 
Partji Socjalistycznej- W 1906 r. pra­
cował jako c z ło n e k  Bojowej Organizacji 
P. P. S. w Je ro z o lim sk ie j dzielnicy w 
Warszawie i brał u d z ia ł w kilku ak­
cjach terorystycznych.

Był kilkakrotnie aresztowany i wysy­
łany z granic dawnego Królestwa. Po 
powrocie z zesłania pomimo prześlado­
wania, niestrudzenie pracował dla spra­
wy Socjalizmu i Niepodległości.

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się dnia 4 września 

o godz. 1.30 pp. z kostnicy przy ul. Ci­
ężki na cmentarz Brudzieński.

H.

zolucja większości Konferencji (przy 
pominam, że większość wynosiła 291 
mandatów wobec 18, przy 5 w strzy­
mujących się) mówi wyraźnie: .

„w krajach, gdzie faszyzm zwyciężył, 
dyk ta tu ra  może być obaloną tylko przez 
rewolucję ludowa. Siła rew olucyjna z 
chwilą zw ycięstwa nad faszyzmem n ie  o- 
gramiczy się do zdruzgotani* faszyzmu; 
zniszczy ona jego zasadnicze podłoże go­
spodarcze, t. j. w ielki kap ita ł i w ielką 
w łasność rolną; stworzy podstaw y now e­
go porządku, n a  k tórych dźwignie się d e ­
m okracja socjalistyczna".
I dalej:

.dem okracja może być broniona sku te ­
cznie tylko o tyle, o ile przejdzie ona od 
dem okracji politycznej do  dem okracji spo­
łecznej".
To jest chyba jasne?
A spraw a „klas pośrednich" i „ę- 

lementów zdeklasowanych" ? Ogro­
mna większość Konferencji oświad­
czyła w końcowym ustępie rezolucji, 
że M iędzynarodówka pojmuje w ła­
dzę okresu przebudowy społecznej, 
jako władzę robotniczo - włościań­
ską i że Socjalizm bierze na siebie 
— w brew  faszyzmowi — obronę po­
trzeb, dążeń, gniewów, „przedstaw i­
cielstwo rozpaczy",

„trzydziestu miljonów bezrobotnych, 
rozsianych po świecie, robotników wyzy­
skiwanych i  zepchniętych na dno nędzy, 
niezliczonych mas drobnom ieszczaństwa 
i w ynędzniałych włościan,... młodzieży, o- 
grabionej z p raw a do pracy...'

Zadanie polega na tern, by cały 
ten ogrom ruszył wreszcie z miejsca, 
by runął na okopy „gasnącego świa­
ta". Konferencja w  rezolucji, refe­
rowanej przez tow. Bauera rzuciła 
masom dwa hasła:

1) budowa nowego ustroju — prze­
ciw kapitalizmowi,

2) wolność człowieka — przeciw 
faszyzmowi.

Czy coś przeciwstawiono i co, mia­
nowicie, przeciwstawiono obu tym 
hasłoan?

Tu muszę napisać kilka słów o 
projekcie rezolucji i o deklaracji 18 
mandatów mniejszości.

Ośrodkiem te grupy był Bund —

jedyna cała partja — obok niego zaś 
tak zw, skrajna lewica partji fran­
cuskiej (tow. tow. Żyromski i Pivert) 
oraz część delegacji amerykańskiej; 
pozatem — paru delegatów poszcze­
gólnych. Tekst sformułowano w wy 
rażeniach bardzo ostrożnych. Ustęp 
istotnie odmienny brzmiał następu­
jąco:

„Konferencja oświadcza, że... (partie 
socjalistyazne) winny skorzystać z w ładzy 
(po jej zdobyciu)... celem ustalenia dyk­
ta tu ry  klas rewolucyjnych na okres bu ­
dow y ustroju socjalistycznego".
W dalszym ciągu projekt zazna­

cza, że należy „zachować wierność 
dla zasad demokracji proletariac­
kiej", t. zn. dla „stałej kontroli orga­
nizacyjnej, swobodnie dyskutują­
cych, wybierających mężów zaufa­
nia i t. d...“

W końcowej deklaracji tow. Ży- 
romskiego „dyktatura klas rewolu­
cyjnych" przeistoczyła się już w „dy 
ktaturę proletarjatu", pojętą, jako 
historyczna konieczność, Sądizę, że 
miałem rację, gdym polemizował w 
swojej mowie na Konferencji z mo­
wą tow. Altera (cytuję według ste­
nogramu):

„Co się tyczy zagadnienia dyktatury 
proletarja tu  jesteśmy bodaj pod sugestją 
słów, D yktatura pod kontrolą zorganizo­
w aną przestaje być dyk ta tu rą . D yktatura, 
w której uczestniczą w łościanie, rzem ieśl­
nicy, pracow nicy umysknvi i t. d., nie jest 
dyk tatu rą  proletarjatu  w sensie m arkso- 
wskim tej kategorji socjalnej. Jeżeli poro­
zumiemy się co do terminologj^ — różni­
ce rozwieją się, jak dym..."
Istotnie, tow. Żyromski używa po­

jęcia „proletariat" w znaczeniu fran­
cuskich socjalistów utopijnych, t.j. ja­
ko symbol mas biednych, wyzyskiwa­
nych, uciskanych. Można i tak, ale w 
takim  razie cofamy się wstecz poza 
m arksowską analizę socjologji klas.

Istniała natom iast różnica rzeczy­
wista w  sprawie „jednolitego fron­
tu", w sprawie praktycznej oceny sto 
sunku wzajemnego M iędzynarodów­
ki Soq’alistycznej i M iędzynarodów­
ki Komunistycznej.

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.

Z ałożon a  p rzez  o g ó ln o -k ra jo w e  in sty tu c je  sp ó łd z ie lc z e .

S Z K O Ł A  S P Ó Ł D Z I E L C Z A
typu hand low ego z prawami sz k ó ł p aństw ow ych.

W arszawa, ul. P ankiew icza 3, tel. 9.83-35 
róg Al. Jerozolim skich, naprzeciw  Dworca Głównego.

Kurs trzyletni. W arunki: 7 oddz. szkoły powszechnej lub 3 klas gimnazjum. W okre­
sie pobytu w Szkole zapewniona praktyka, po ukończeniu absolwenci otrzymują za­
trudnienie przedew szystkiein w instytucjach spółdzielczych.

Ulgi W  O płatach : dla niezamożnych, dla pracowników instytucyi i przedsiębiorstw  
państwowych aż do norm szkół państwowych. Za dzieci pracowników miejskich opłaca 
magistrat.
__Ząpls$L  ̂ n fo rm a c ie ip ro s p e k ty w jfo d z ^ S —1 4 i l 7 —

P rzeg ląd  prasy
MAJĄ HUMOR

Wizyta sowieckiej delegacji handlo­
wej w Warszawie, przyjazd p. Radka 
do Polsiki, zapowiedziany wyjazd do Mo­
skwy dziennikarzy polskich, oraz dwie 
wiadomości, które wczoraj podaliśmy w 
..Robotniku" — wszystko to razem prze 
mawia za tem, że w stosunkach polsko- 
sowieckich nastąpiło odprężenie i że 
pomiędzy dwoma sąsiadującemi państwa 
mi stosunki stabilizują się. Oby na dłu­
go ! •
Ten nowy stan rzeczy chce już wyzy­
skać „Gazeta Warszawska", aby po­
chwalić się, że endecka orjentaqa z ro ­
ku 1914 była mądra i przewidująca.

D UŻA ZMIANA MODY
NIE POZWALA PANI 
NOSIĆ ZESZŁOROCZNEJ

S U K N I——
NAJNOW SZE MODELE

SUKIEN i BLUZEK
NABĘDZIE PANI

w najw iększej w  Polsce 
Hurtowni

W arszaw a, Nalewki 38
(Front, l-sze piętro) Tel. 1 1 - 5 5 - 7 2

NAJNOW SZE MATERJAŁY 
CENY NISKIE

Przekleństwo złej ustawy
Mamy bu na myśli ustawę o zabez­

pieczeniu na wypadek bezrobocia, 
znowelizowaną przez większość sej­
mową B. B. w Sejmie w dniu 14 m ar­
ca 1932 roku. Bodaj najważniejszym 
artykułem  tej ustawy jest artykuł, 
określający, po jakim czasie ubezpie­
czony ma prawo do zasiłków, bo prze 
cież w obecnym czasie, kiedy ilość 
przepracowanych miesięcznie dnió­
wek na niektórych kopalniach nie 
przewyższa dziesięciu, żaden ze zre­
dukowanych lub z burnusowych ro­
botników nie wyrobi w ostatnich dwu­
nastu miesiącach wymaganych 156 
dniówek, niezbędnych do użyskania 
zasiłku. I tutaj okazuje się cała po­
tworność tego artykułu ustawy.

Ustawa, uchwalona przez zniena­
widzonych „partyjnaków" dawała zre 
dukowanemu prawo do zasiłku po 20 
tygodniach trwania najmu bez uzależ

niania zasiłku od ilości wypracowa­
nych dni. ,,Sanacja" zaś „poprawiła" 
ustawę tak  dalece, że prawie nic z 
niej nie zostało.

Niechaj mówią fakty.
Kopalnia „Kazimierz" w Zagł. Dą- 

browskiem, począwszy od lutego 1932 
Toku pracuje przeciętnie 11 dni w 
miesiącu. Ilość wyrobionych dniówek 
w roku 1932 wynosiła 134. Przy ta ­
kim stanie rzeczy i przy chińskich 
stawkach zarobkowych robotnikom 
'kopalni „Kazimierz" grozi poprostu 
zwyrodnienie.

Ale obecnie nastąpił drugi akt tra- 
gedji- Dyrekcja kopalni w związku 
z pogłębiającym się kryzysem zarzą­
dziła masową redukcją załogi.

I teraz uwypukla się całe przekleń­
stwo złej ustawy. Stu kilkudziesięciu 
zredukowanych cieni ludzkich skaza­
no na powolne konanie z głodu.

Na czem bogacą się kamienicznicy
Obniżlka taryfy procentowej obligacyj 

i spadek kursu tych papierów, a nastę­
pnie spadek kursu dolara miały ten sku 
tek, że wielu drobnych kapitalistów za­
częło się przerzucać na handel, uważa­
jąc, iż w tej dizieUzinię stosunkowo naj­
mniej można być narażonym na straty.

Powstał popyt na sklepy i ceny skle­
powe, które już znacznie spadły, znowu 
przed jakimś czasem poszły w górę.

Otwierane nowe przedsiębiorstwa, 
przeważnie drobne hamdelki, nie pro­
sperują i jesteśmy świadkami w W ar­
szawie, jak niektóre sklepy co miesiąc 
zmieniają właścicieli. Drobni kapitaliści

Proces o szpiegostwo
Sąd Okręgowy w Katowicach rozpa­

trywał w piątek przy drzwiach zamk­
niętych sprawę przeciwko Adamowi 
Radziochowi i Antoniemu Szusterowi z 
Kamieńska, oskarżonym o zbrodnię 
szpiegostwa.

W wyniku rozprawy sąd wydał wy­
rok, na podstawie którego Adam Ra- 
dzioch skazany został na 10 lat więzie­
nia i utratę praw obywatelskich. Szu­
stera sąd uwolnił.

tracą część swoich oszczędności, zysku­
ją zaś na tem tylko właściciele nierucho 
mości, bez których zgody odstąpienie 
sklepu czy mieszkania nie może się od­
być. Za tę zgodę kamienicznik każe so­
bie płacić.

Ze sfer dobrze poinformowanych za­
pewniają nas, iż są tysiące kamieniczni- 
ków w Warszawie, którzy czerpią gru­
be zyski z tych systematycznych trao- 
zakcyj sklepami i mieszkaniami.

Dlatego nikt w społeczeństwie nie 
może pojąć, czemu to kamienicznicy cie­
szą się u czynników decydujących spe- 
cjalnemi względami i czemu dotychczas 
nic nie zrobiono w celu obniżenia ko­
mornego tak, ażeby liczba bezdomnych 
nie rosła w zastraszający sposób, jak to 
się obecnie dzieje!

Mimo. że płacili od kilkunastu lat 
wkładki na fundusz bezrobocia, od­
mówiono im prawa do zasiłku, albo­
wiem — nie z własnej winy — nN* 
mogą wykazać się potrzebną ilością 
dni roboczych.

Na skutek interwencji dyrekcji ko­
palnianej u władz, te ostatnie jakoby 
przyrzekły, że zredukowani będą do­
stawali zasiłek, ale jak dotąd poza kil 
koma wypadkami wypłacenia zapo­
móg, reszcie odmawia się zasiłku, t r  
zależniiając go od mających powstać 
nowych funduszów.

Trudno znaleść w słowniku ludz­
kim odpowiednie słowa na określe­
nie tych wszystkich krzywd, ubranych 
w m ajestat ustawy.

Nie trzeba jednak zapominać o tem, 
że ludzie na łechtanie reagują różnie, 
ale na rozpalone żelazo — jednako.

Dr. Jan A Ł  A P I N
K rólew sk a 31.

b. O rdynator Klin. w Szpit. Ś-go Łazarza.

Weneryczne, skórne, 
niemoc płciowa, analizy.

Robotnikom I Ich rodzinom ustępstwo.
Od 9—2 pp. i 4—8 wiecz. N iadz . do 2 pp

P R Z Y C H O D N IA  S P E C J A L N A

med. G I S  E R A
B. Asystenta Kliniki Berlińskiej 

CHMIELNA 47 (2-gi dom od Dworca Głównego)
WFMFR¥f7MF (sp e c ja ln ie  chron iczne).
W E I lC I ł  * Ł ł I*Ł skórne, pęcherza, nie­
moc płciowa, analizy krwi, moczu. Zapobie­
ganie. Diatermia. Sollux. Lampa kwarcowa. 

-9 wiecz.Od 9—2 > od 4- Porada 4 zł.

Zacnym Towarzyszom Pracy 
ś . p. JÓZEFA MELLERA

b. prac. f. PE.RKUN
pp. Delegatom Fabrycznym i or­
ganizatorom „Funduszu Pogrze­
bowego, rodzina składa serdeczne 
„ B ó g  z a p ł  a ć“. 541 I

USPIENSKI
C H I R U R G - G I N E K O L O G

p ow rócił
Przyjmuje w domu 

w lecznicy. 
Ambulatoryjne leczenie

W spólna 37 m. 3. 
M arszałkowska 1.
żylaków nóg i he­

moroidów. 502

Dr. H. A Ł  A P I N
K rólewska 27

Chor. oczu. Dobór szkieł. 9 r. — 2 pp.,
5 — 8 j /2 wiecz. Niezamożnym ceny leczn.

Czytamy więc w „Gazecie Warszaw­
skiej":

„Gdy w t .  1914 jedna  część społeczeń­
stw a polskiego oświadczyła się po stronie 
koalicji przeciwmiemieckiej, d ruga nas 
w spółdziała z bronią w ręku, * arm jami 
mocarstw centralnych — dziś, ooraz zgo­
dniej przez wszystkich akceptowane jest 
stanowisko, iż polityka nasz* musi zw ra­
cać się frontem ku Zachodowi, ku wy­
brzeżom Bałtyku, że natom iast na wscho­
dniej granicy naszej może ł powinna za­
pewnić trw ałe, pokojowe i przyjazne sto­
sunki z Rosją, odpow iadające interesom 
obu państw, bynajm niej w tym wypadku 
nie sprzecznym. Dawne spory „o rien ta­
cy jne" m ilkną z natu ry  rzeery: są roz­
strzygnięte".

„Gazeta W arszawska" rozstrzygnęła! 
Jest to już doprawdy esbyt lekceważący 
•stosunek do własnych czytelników. Czy 
„Gazeta W arszawska" przez chwilę 
przypuszcza, ż e  gdyby carska Rosja 
wyszła z wojny zwycięsko wraz z En- 
tentą, to mogłaby powstać Państwo Pol­
skie? Czy nie uważa, że w najszczę­
śliwszym wypadku otrzymalibyśmy jakiś 
ochlap w postaci autonomp kulturalnej 
oraz samorządu miejskiego i wiejskie­
go co zresztą w owych czasach było 
szczytem marzeń.

Ówczesna OTjentacja tego stronnictwa 
nie była za wszelką cenę ,orjentałna. 
Była orjentałna, ponieważ Rosja car­
ska była najbardziej wstecznem i reak- 
cyjnem państwem z pośród wszystkich 
trzech zaborców, a to najbardziej prze­
mawiało do serca i do rozumu Endecji. 

Ale mają humor!
OBJEKTYWNA OCENA

W śró d  g ło só w  prasy b u rż u a z y jn e j, k tó  
ra —  n ie  p ie rw s z y  z r e s z tą  już raz —  od 
tygodnia zajmuje się grzebaniem idei so­
cjalistycznej, umiarem, trzeźwym osą­
dem i  o b je k ty w iz m e m  w y ró ż n ia  się opin- 
ja łó d z k ie g o  d z ie n n ik a  „Głos Poranny", 
'k tó ry  po  tre śc iw e m  sp ra w o z d a n iu  z 
'przebiegu Kongresu paryskiego pisze: 

„Koogre* paryski był jedyni* konfe­
rencją przygotowawczą. Chodziło o pierw­
szą wymianę zdań, o postawienie i zana­
lizowanie podstawowych zagadnień, o od- 
zwierciedilenie nastrojów, nurtujących 
ruch. W tym  sensie kongres naogół speł­
nił swe zadanie... Kongres paryski, jak 
stwierdziliśmy w« wstępie, nie oznacza 
przełom u w ruchu robotniczym. Mimo to, 
jest on niew ątpliw ie krokiem  naprzód w 
uzdrowieniu i aktywizacji socjalizmu .

WILCZA NATURA
To, co wyprawia Hitler z Żydami, o- 

gromnie podoba się naszej rodzimej re ­
akcji. Gotowa ona kreować Hitlera na 
swego wodza, byleby dalej i wszędzie 
kontynuował zbożne dzieło. Ma jednak­
że pewne zastrzeżenia: dlaczego Hitler 
równocześnie z tępieniem Żydów, upra­
wia rmperjalLzm i zieje nienawiścią do 
innych narodów aryjskich.

Zastrzeżenia te wypowiada „Kurjer 
Lwowski":

„W idać tu w yraźną tendencję h itleryz­
mu do  stanięcia na  czele światowego ru ­
chu, któryby zm ierzał do  zepchnięcia Ży­
dów na właściwe stanowisko i wyzwole­
n ia  rdzennych narodów aryjskiego pocho­
dzenia od ich przemożnego wpływu. Niem­
cy ze swą filozoficznie wypracowaną ideo­
logią i swą konsekw encją w działaniu 
posiadałyby może kwalifikacje, eby rze­
czywiście przodować w tym ruchu. Ale 
musiałyby wyrzec się im perjalizmu, idei 
rew anżu i dzikiej nienawiści względem 
tych samych narodów  aryjskich, k tóre 
chcą wyzwalać.

Objawów’ zaś, któreby świadczyły o ten ­
dencji do takiego wyrzeczenia się zupeł­
nie na razie nie widać” .

„Kurjer Lwowski” przemawia do Hi­
tlera, jak ów baran, który tłumaczył 
wilkowi, że powinny mu wystarczyć sa­
me cielęta, a baranów nie powinien po­
rywać.

Wilk nie pozwolił sobie wyperswa­
dować. Już taka jego wilcza natura, że 
chciałby wszystko pożreć.

x. y. z.

nauczę
posiłki, 

tłomaczenia. No-

FRANCUSKIEGO, angielskiego 
gruntownie, tanio, ew entualnie za 
Również korespondencje, 
wolipki 14 m. 14.

SZOFERKA poszukuje posady (taksówki 
wykluczone). Zgłoszenia do A dm inistracji 
„Robotnika", telef. 313-80 od 11-ej do 3-iej. 
A. B.
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Napad na plebanię
„ROBOTNIK", niedziela, 3 września. N r. 313

W czoraj rano policja w W adowicach 
zaalarm owana została wiadomością o 
zbrodni dokonanej na plebanji w Ryczo- 
wie.

Okazało się, że późno w nocy około 
godziny 3-ej na plebanję w darło się k il­
ku uzbrojonych bandytów, którzy  zażą­
dali od księdza wydania pieniędzy.

Gdy napadnięty  staw iał opór i począł 
wzywać pomocy, bandyci postrzelili go 
ciężko w ystrzałem  ze strzelby.

Na odgłos strzału przybiegł z pomocą

służący proboszcza, do którego jeden z 
bandytów  dał szereg strzałów, raniąc go 
w rękę.

Bandyci zrabowali około 600 złotych 
i pod osłoną ciemności zbiegli.

Ciężko rannego proboszcza Maiku 
przewieziono natychm iast do oddziału 
chirurgicznego szpitala Świętego Łazarza 
w Krakowie, gdzie mimo natychm iast 
przeprowadzonej operacji zm arł po kiku 
godzinach, nie odzyskawszy przy tom no-'
S C I.

Walka o światło w Radomiu
W tych dniach odbyło się w Radomiu 

zebranie przedstaw icieli konsumentów 
energji elektrycznej, w  celu omówienia 
spraw, związanych z propozycjami ob­
niżki obowiązującego cennika. *

Ze strony konsum entów  wysunięto 
propozycję ryczałtow ego obniżenia ta ­
ryf elektrow ni radomskiej o 25%. O be­
cny na posiedzeniu dyrektor elek trow ­
ni, imż. Chądzyński, oświadczył, że tak  
daleko idące obniżenie cennika nie w y­

trzym ałoby kalkulacji i naraziłoby ele­
ktrow nię na niepow etow ane stra ty  i że 
pozatem  żądania te  sprzeczne są z w a­
runkam i koncesji.

W obec rozbieżności poglądów, uchwa 
łono w niosek jednego z uczestników  ze­
brania, co do przekazania spraw y obni­
żenia taryf arbitrażow i czynników w ła­
ściwych.

Zebrani wniosek ten  aprobowali.

Skazanie oszustów księgarskich
Onegdaj przed sądem okręgowym w 

Poznaniu zakończyła się głośna afera 
oszustw książkowych dokonanych przez 
Ryszarda Schułtza oraz Annę Nitecką 1 
Bronisława Urbańskiego.

W yrokiem sądu Schultz został skaza­
ny na dwa i pół roku więzienia, nato­

miast Nitecka i Urbański zostali uwol­
nieni od winy i kary . Ze względu na wy 
soki wym iar kary  i możliwość uciecz­
ki, sąd wydał nakaz aresztow ania zasą­
dzonego. Schułtza aresztowano na sali 
rozpraw.

Z sali sądowej
D efrauracje  w w arszaw sk im  L.O.P.P.

Stanisław Pawłowski, dyrektor biura 
i kasfer Warszawskiego Komitetu W o­
jewódzkiego LOPP, dopuścił się na swo- 
iem stanowisku nadużyć na sumę około 
20 tysięcy zł. Defraudacje w  komitecie 
były przez niego popełniane system a­
tycznie od 5 lat zrzęda.

Zarząd wojewódzki LOPP nie oddał 
sprawy, po wykryciu nadużyć, do pro­
kuratora, chociaż w grę wchodziły tu-» 
taj fundusze, pochodzące z ofiarności 
publicznej, ale zadowolnił się pobra­
niem od dyrek tora weksli gwarancyj­
nych na sumę 17 tys. zł., k tóra  w  bu-

iZ G ilO B IE II IJ l  SKQRT
U S U W A  mmmmmm

A p t e k a r z a  S A L V A T O R  
W. B o r o w s k i e g o ,  znany od 50 lat. 
Żądać w aptekach i skł. aptecznych. 
Skład główny: „SALBOR" Lab. Chem.- 
Farm ac. — W aliców l t .  Tel. 285-47.
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chalterji została zapisana, jako sumę 
do wyliczenia.

D yrektor Pawłowski nie został nawet 
usunięty ze stanowiska.

Tymczasem komisja rewizyjna LOPP 
wykryła dalsze niedokładności w admi­
nistrow aniu pieniędzmi W arszawskiego 
Komitetu W ojewódzkiego LOPP. Za­
rząd wojewódzki LOPP został rozwią­
zany i został m ianowany komisarz, k tó ­
ry zażądał od Pawłowskiego natych­
m iastowego uregulow ania całej sumy.

Ponieważ Paw łow ski nie uczynił te ­
mu zadość, zostało wniesione powódz­
two LOPP o  23.463 zł. Jednocześnie 
dyrektor Paw łow ski został dopiero 
w tenczas usunięty.

Suma 23.463 zł., przywłaszczona przez 
Pawłowskiego, pochodziła z drobnych 
składek z prowincjonalnych oddziałów 
LOPP.

Pawłowski stanął wczoraj przed Są­
dem Okręgowym. Do winy się nie przy­
znał, tłomacząc manco nieporządkami, 
panującemi w buchalterji.

Podręczniki szKolne
p o s ia d a

K s i ę g a r n i a  Robotnicza
W a rs z a w a , n i. C z e rw o n e g o  K rz y ż a  20 499

Czas odnowić prenumeratę
na miesiąc wrzesień

333 i 73! Pod rządami Hitlera
Pierwsze wydanie wczorajszego „Ro 

botnika" zostało skonfiskowane za kil­
ka zdań z artykułu wstępnego, za dłuż­
szą notatkę na str. 2-ej, oraz za jedno 
zdanie (cytata!) w „Przeglądzie Prasy".

Jest to
333-CIA KONFISKATA 

naszego pisma za rządów sanacji, za­
razem

73-CIA 
w roku bieżącym.

Lord Grey

Znakomity mąż stanu, o  którego cho­
robie donosimy obok.

ROBOTNICZE TOWARZYSTWO 
PRZYJACIÓŁ DZIECI
KOLEKTURA PO LSK IEJ 

PA Ń ST W O W E J LOTERJI KLASOWEJ 
•

' KUPUJCIE LOSY LOTERJI 
W KOLEKTURZE
ROBOTNICZEGO TOWARZYSTWA 
PRZYJACIÓŁ DZIECI

NABYWAJĄCY los w K olekturze 
T ow arzystw a nie tylko uzyskuje 
szanse wygrania większej eumy,
lecz i świadomie przycznia się do 
pow iększenia dochodów na  oe- 
le  Rob Tow. Pn«y j. Dzieci.

Miejsca sprzedaży losów;

Rob. Tow. Przyjaciół Dzieci: Zarząd Głów­
ny Aleja 3 Maia 2 m. 68 codziennie 10—3 
w torki oiątki 5—7 tel 332-88 Oddziały na 
'Żoliborzu: Krasińskiego 10, codzie mnie 8— 
11 i 4—6, teł 11-81-37: na Pradze: Targo­
wa 41 m. 44 godz 5—7: Księgarnia Robotni­
cza, Czerwonego K rzyża 20, tel. 229-70.

lecz i świadomie przyczynia się do

Rob. Tow. Służby Społecznej zawiadam ia, że

P on ad g ii^
Ś w iadom ego  M acierzyństw a

przeniesiona została na ul. 
L e sz n o  23

Zapobieganie ciąży, leczenie chorób ko­
biecych i bezpłodności, porady przedślubne. 

W torek, czwartek, sobota—10—1 
poniedziałek, środa, p iątek—5—8

P o r a d a  3 zł. 510

„Neue Zuriobter Zeiłung" zamieszcza 
korespondencję swego wysłannika spe­
cjalnego z Niemiec Południowych, k tó ­
ry donosi, iż w arunki pracy w nadcho­
dzącej zimie zapowiadają się jaknajgo- 
gorzej. • Pewna bardzo miarodajna oso­
bistość oświadczyła korespondentowi, 
iż o jakimś planie zatrudnienia bezro­
botnych zimą niema wogóle mowy. W  
ciągu 6-ciu miesięcy rządów Hitlera 
nie zrobiono nic, coby mogło się przy­
czynić do rozwiązania problemu bez­
robocia. Burmistrz pewnego m iasta w  
Niemczech Południowych oświadczył 
korespondentowi, iż zapłaciłby procent 
w  każrfej wysokości, gdyby mógł gdzie­
kolwiek zaciągnąć potyczkę, ale ni­

gdzie nie ma gotówki, wobec czego na 
bieżące potrzeby administracji miasta, 
zmuszony chyba będzie skonfiskować
wkłady w kasach oszczędności!

**
*

Wbrew komunikatom oficjalnym stwier­
dzić należy, że tegoroczne Targi Lipskie 
przyniosły całkowite fiasco, wobec zupełne­
go braku zainteresowań firm zagranicznych 
przedewszystkiem amerykańskich. Obroty 
w czasie Targów są mniejsze aniżeli w naj­
gorszych latach kryzysu. Nawet „Frankfur­
ter Zeiitumg" przyznaje, ii  wszelkie nadzie­
je zawiodły. Minimalne obroty nie pokry­
wają nawet kosztów podróży i instalacyj 
pawilonów poszczególnych firm.

Henderson—
Kandydatem na premiera

Onegdaj odlbyły się w ybory uzupełnia­
jące w  okręgu Clay Cross. (Wspomina­
my o tern na str. 1-ej — Przyp. Red.). 
O stateczne rezu lta ty  wiadome będą do 
piero juitro. Wybór Hendersona należy 
uważać za przesądzony. W związku z

tem oświadczają w  kołach opozycyj­
nych, i ft Henderson wysunięty będzie 
na stanowisko premjera w razie gdyby 
przy następnych wyborach opozyqa 
miała uzyskać większość.

Przesilenie w ameryk. Komisji
odbudow y gospodarczej

Z W aszyngtonu donoszą, że w łonie 
komisji odbudowy gospodarczej wybu­
chło dość nieoczekiwanie przesilenie. 
Trzech członków komisji podało się do 
dymisji. G enerał Johnson zapowiedział, 
iż w najbliższych dniach przeprow adzi 
gruntowną reorganizację swego sztabu, 
przyczem zaznaczył jednak, iż sam nie 
pozostanie długo na stanowisku, gdyż 
okres eksperym entów  zbliża się już ku

końcowi. Przesilenie w kamisji odbudo­
wy gospodarczej wybuchło na tle róż­
nic, jakie pow stały pomiędzy poszcze­
gólnymi członkami komisji w  sprawie 
związków zawodowych. Ustępujący 
członkowie domagali się poddania zwią 
zków zawodowych pod kontrolę władz. 
Reszta komisji natom iast wypowiedzia­
ła się za tworzeniem wolnych związ­
ków.

Umierający Grey
Stan zdrowia lorda G reya jest w dal 

szym ciągu bez zmiany. Zdaniem leka­
rzy niema żadnej nadziei na poprawą.

Reorganizacja wojskowa
w Austrji

We wczorajszym  dzienniku ustaw  u k a ­
że nowe rozporządzenie w spraw ie r e ­
organizacji siły zbrojnej w Austrji. Ar- 
mja austrjaeka składać się będzie w 
przyszłości z armji związkowej i nowo­
utworzonego korpusu pomocniczego, w 
którym obowiązywać będą wszystkie 
ustawy i przepisy wojskowe. Czas służ 
by ustalono na 6 miesięcy. Oddziały po­
mocnicze składać się będą z ochotni­

ków. Stan liczebny armji łącznie z ko r­
pusem pomocniczym wynosić będzie 
30.000 żołnierzy. Korpus ochotniczy 
wprowadzony być ma na ograniczony 
okres czasu. W erbunek do ochotniczych 
bddziałów pomocniczych rozpocznie się 
w najbliższych dniach. Korpus stosow­
nie do obecnego stanu armji zw.ąkowej 
składać się będzie z 8.000 żołnierzy.

W administracji „Robotnika", ul. W arecka 7, i w Księgarni Robotniczej, ul. Czerwo­
nego Krzyża 20, można nabyć książkę

HENRYKA SW O BOD Y

P I E R W S Z E  P I Ę T N A S T O L E C I E
POLSKI NIEPODLEGŁEJ (1918—1933)

519 Zarys dziejów politycznych. Str. IX +  436 Cena Zł. 3.80

Żydowskie klasy pośrednie
a socjalizm

91

A rtyku ł mój, umieszczony w „Robot­
niku" z dn. 3.VII b. r. p. t. „Kwestja ży­
dowska a klasy pośrednie", w yw ołał o- 
żywioną dyskusję na szpaltach pow aż­
nej prasy  żydowskiej, a naw et zajęła 
się nim, w sposób jednak demagogiczny, 
„Gazeta Warszawska".

W spomniany artykuł wysunął kon­
cepcję utw orzenia politycznej organiza­
cji drobnego mieszczaństwa żydowskie­
go z  program em  uczciwej i zdecydow a­
nej w spółpracy ze stronnictwami, re- 
prezentującem i świat, skazany na szuka­
nie pracy  i życie wyłącznie tylko z jej 
wyników.

W tym samym artykule wzywałem 
żydowskie sfery drobnom ieszczańskie do 
zrzucenia ze siebie narzucającej się im 
kurateli kapitalistycznych rekinów.

Celem obecnego artykułu jest n ak re ­
ślenie w lapidarnych skrótach i w skon­
densowanej formie realnego sposobu 
stw orzenia organizacji politycznej drob­
nego mieszczaństwa.

Może ktoś, komu zależy na obaleniu 
mej koncepcji, albo ktoś, nie mający w y­
czucia aktualnych problemów rzucić 
zdawkowo - retoryczne pytanie: dla­
czego z temi artykułam i przychodzimy 
na  szpalty  socjalistycznego pisma i to 
naw et w  czasie, gdy gasnący św iat ka­

pitalizmu koniecznie pragnie urządzić 
sobie jazzbandowe stypy nad rzekom o 
zmarłym Socjalizmem.

Niema chyba wątpliwości, że n iestety  
w Polsce na obszarze publicystyki już 
to Polaków, już to  Żydów, b rak  jak ie­
gokolwiek organu prasowego, któryby w 
sposób propagandystyczny sterow ał n a ­
wą życia publicznego i obyw atelskiego 
drobnego mieszczaństwa jego in tere­
sów bronił, a jeżeli chodzi o Żydów, to 
ich drobnom ieszczańskie elem enty w za­
kresie swych postulatów  tu i ówdzie 
korzystają z grzecznościowych oficyn 
prasy radykalno - sjonistycznej, ile że 
pozatem  cala p rasa  sjonistyczna — a 
innej mieszczańskiej żydowskiej niema
— rzadko temi problem am i się zajmuje.

D opiero „Opinja", pow ażny żydowski
tygodnik, wychodzący w W arszaw ie, 
przyniósł w swoim num erze 24 z 16.VII 
b. r. znamienny artykuł p. t. „Kwestja 
żydowska — drobnomieszczaństwo —• 
Socjalizm" pióra wybitnego publicysty 
narodow o - żydowskiego, M. Kleinbau- 
ma —• traktujący wyczerpująco i ze 
znawstwem  zagadnienia egzystencji po­
lityczno - społecznej żydowskiego drob­
nom ieszczaństwa.

Autor tego artykułu  w wyniku swoich
— zasadniczo zbliżonych do podpisane­

go — rozumowań, ustala konieczność 
zorganizowania żydowskiego drobno­
mieszczaństwa, jako samodzielnej partji 
politycznej krajowej, pewność jej po­
wstania, a dodaje, że klucz do otw arcia 
takiej organizacji leży w ręku Polskiej 
Partji Socjalistycznej.

W świetle tych stw ierdzeń niema 
więc między podpisanym, a żydowską 
dem okracją zasadniczego sporu w przed­
miocie nieuchronnej konieczności orga­
nizowania politycznego żydowskiego 
drobnom ieszczaństwa na platform ie u- 
czuciowej i realnie politycznej koopera­
cji ze św iatem  socjalistycznym, jako o- 
wym dobitnym wyrazicielem  ideologji 
postępu i demokracji.

Jedną z najważniejszych przyczyn ko­
nieczności utw orzenia żydowskiej drob- 
nomieszczańskiej organizacji politycznej 
jest uświadomienie opinji publicznej o 
zgoła błędnych przekonaniach, jakoby 
cała ludność żydowska pozostaw ała w 
zasięgu wpływów „sanacji".

Praw dą jest, że naród żydowski pow i­
ta ł serdecznie i z ulgą przew rót majowy, 
k tóry  obalił reakcyjnego „Chjeno-Pia- 
sta", a w wiośnie swego życia szermo­
w ał hasłam i demokracji, liberalizmu i 
praw orządności, rychło jednak musiał 
się ze swych złudzeń obudzić, przeko­
naw szy się, że pod pięknie zapow iadają­
cą się firmę, zbiegły się w alety, ciągną­
ce korzyści z cudzych ideowych prac i 
zam ierzeń. \

„Sanacyjni" działacze żydowscy, św ia­

domi, że nie reprezentują zgoła żadnego 
ideowego światopoglądu, świadomi da­
lej, że społeczeństw o żydowskie pozna­
ło się na nich, trzym ają się kurczowo 
obozu „sanacyjnego", nie przynosząc 
mu żadnych pozytywnych korzyści, i 
mącą żydowską opinję publiczną, de- 
zorjentując również społeczeństwo pol­
skie co do żydowskich stosunków. 

Zupełnie trafnie uważa p, red. Klein- 
baum w „Opinji", że ludzie ci dew astu­
ją żydowskie organizacje gospodarcze, 
k tóre są p rzec:eż rezerw uarem  żydow­
skiego drobnego mieszczaństwa, szerzą 
wśród nich zgniliznę korupcji, 

j Kto jest uprawniony do r©prezento- 
i wania obywatelskich interesów  Żydów 
| w państw ie polskiem, o tem  dokładnie 
1 wie społeczeństwo polskie. O statnie 

wybory na kongres sjonistyczny przy­
niosły pełne zwycięstwo dem okratycz­
nym i lewicowym ugrupowaniom w ru­
chu sjońskim, odsuwając od siebie zde­
cydowanie faszystowskie zapędy naśla­
dowców Hitlera.

Pojęcie sjonista — nie określa takiego 
lub owego poglądu społeczno - politycz­
nego Żydów z punktu w idzenia ich sto­
sunków do państw a polskiego

W ynika stąd, że pow stanie żydow­
skiej politycznej organizacji drobno- 
mieszczańskiej dla obrony obywatelskiej 
Żydów w Polsce nie może zaważyć ujem 
nie na losie i dalszym rozwoju ruchu 
sjonistycznego wśród Żydów, przeciwnie, 
może mu przynieść pozytyw ne korzyści,

wyzwalając żydowskie drobnomieszczań 
stwo od aferzystów  politycznych.

To też działacze narodow i żydowscy, 
hołdujący zasadom dem okracji i po stę ­
pu, winni ująć w swe ręce szlachetną 
inicjatywę zbudowania proponow anej 
przez podpisanego organizacji politycz­
nej.

Skoro taka  organizacja zostanie po­
wołana do życia, żydowskie drobno­
mieszczaństwo otrzym a własny realny 
instrum ent walki o swe praw a gospoda-r 
czo - polityczne.

Pauperyzacja mas żydowskich spro­
wadziła dziś całe praw ie kupiectw o, rę ­
kodzieło i zawodową inteligencję do 
szeregów drobnomieszczańskich. Dzięki 
temu nowa organizacja obejm owałaby 
conajmniej 80% ludności żydowskiej.

Ponieważ ta  szara  masa. drobnomiesz- 
czańska, by żyć i istnieć, musi szukać i 
zualeść pracę, oraz jej ochronę, przeto 
w jej własnym interesie leży współprace, 
z organizacją socjalistyczną, jako o rę­
downiczką ludzi pracy, a z drugiej stro­
ny św iat robotniczy winien podać dłoń 
b ra terską  temu drobnom ieszczaństwu, 
jako. swemu naturalnem u sojusznikowi 
w w alce o ludzkie i obyw atelskie p ra ­
wa przeciw  zachłanności rycerzy k ap ita ­
lizmu-

Dr. Ignacy Arnold.
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Podzielcie się z nami pracą
wołają bezrobotni Zawiercia

Ostatnio m ieszkańcy Zawiercia byli 
św iadkam i niezwykłej dem onstracji 
p rzed  fabryką w łókienniczą T. A. Z., któ  
ra  na trzy dni w tygodniu zatrudnia 
około 400 ludzi. Zebrała się grapa bez­
robotnych, b. robotników  T. A. Z., li­

cząca około 100 osób i wysławszy de-
gację do zarządu fabryki, prosiła o p o ­
dzielenie pracy między pracujących i 
bezrobotnych.

Zarząd fabryki jednak nie zgodził się 
na podział pracy.

Do obozów pracy
Ekspedycja młodocianych z Żyrardowa

Dn. 2 września r. b. odjedzie z Żyrar­
dowa do Łomży partja  80-ciu młodych 
bezrobotnych w w ieku od 17 do 21 lat. 
Bezrobotna młodzież udaje się do t. zw. 
„obozów pracy" o regim 'ie dość kosza­
rowym.

W obozach obowiązuje 6 godz. dzień 
pracy, * 2 godziny pośw ięca się na po­
uczenia o tem, czem i faktom powinien

być obywatel (wychowanie państwowe). 
U zupełnieniem  tego w ykształcenia jest 
nauka czytania i p isania i inne nauki 
oraz grv i zabawy.

Bezrobotni w obozach dostają: cało ­
dzienne wyżywienie, odzież i obuwie, 
m ieszkanie i 50 gir. za dzień pracy  Bez 
robotni dostarczeni do Łomży zajęci bę­
dą przy budowie stadjomu sportowego.

Zawieszenie czynności komisji
do wyznaczania cen

W obec dalszego obniżania się cen 
płodów  rolnych oraz artykułów  hodow 
lanych, m inister spraw  wew nętrznych 
zawiesił aż do odwołania czynności 
komisji do w yznaczania cen.

C fl.

Poczta pneumatyczna
w Warszawie

Do departam entu technicznego Mmi­
ster jum Poczt w płynął projekt urzą­
dzenia na terenie W arszaw y przyśpie­
szonego doręczania listów, dodatkow o 
olrai.kow anyćh. Szybkość doręczania, 
wedle projektodaw cy, ma dorównać w 
czasie poczcie pneumatycznej, dawno

P OE Z J A 
i PIĘKNO

W roli główn.j F I O D O R
SZA LA PIN

| już wprowadzonej na Zachodzie i w A- 
m eryce. W ciągu godziny od chwili 
wrzucenia do skrzynki, last ze specjal­
nym znaczkiem  i p ieczątka: „express
lokalny", w ędrow ać będzie na pocztę 
główną, skąd umyślni wysłańcy — cy­
kliści, dostarczać go mają adresatowi. 
Do odleglejszych dzielnic, listy ,,expre- 
isay", odsyłane będą motocyklami pocz- 
towem i. O płata wynosić będzie — 50 
gr. od l» tu  wagi normalnej.

Nowe urządzenie znajdzie prawdopo­
dobnie dość chętnych, zwłaazoza w sfe- 
rahc  handlowych. Praw dopodobnie jed­
n ak  „expres*y lokalne" wygładzą do 
reszty „ostatnich mohikanów" — posłań- 
oów warszawskich, którzy dziś chętnie 
biegają z Listami za „złotów eezkę". Dy­
rekcja techniczna zastanaw ia się nad 
praktycznością projektu .

I WCZORAJSZEJ GIEŁD9
Dolar 6.22; frank francuski 35.02; frank 

szwajcarski 171.50; funt ezorling 28.32; mar­
ka niemiecka 211.65; szyling austriacki 100; 
korona szwedzka 25.80,

Co wyświetlają Rina?
AMOR (Elektoralna 45): „Pociąg sa­

mobójców".
ANTINEA; „Wolne Dusze" i „Strasz­

na noc",
APOLLO: „10-ty kochanek".
ARENA: „Ziemia pragnie..,",
ATLANTIC: „Szaleństwo amerykań­

skie".
BAJKA: „Pat i Patachon jako dzielni 

wojacy".
CAPITOL: „Obraza majestatu" 1 „W 

cienia drapaczy chmur".
CASINO: „Grzech miłości".
COLOSSEUM: „Córka pułku" z An­

ny Ondra i rew ja z udziałem Reri. 
COLOSSEUM: „Król to ja" i „Syn bia­
łych gór".

CORSO: „Noc miłości".
CRISTAL: „Głos pustyni" i „Przygo­

dy Tom Tyllera".
FAMA: „14 lipca" i dodatki.
FILHARMONJA: „Pożegnanie z bro­

nię1 ‘

FORUM: „Chandu" z B. Lugosi.
GLORIA: „Krwawy szlak".
HELJOS: „Frankenstein" i „Hura-

gan".
HOLLYWOOD: „żebrak z Bagdadu" 

i rewja.
KOMETA: „Hiszpańska krew" i re- 

wja.
LUX: „Gra namiętności".
MAJESTIC: „Człowiek, który ukradł 

serce".

I Ostatnie 
2 d n i!

dź
O 12, 2 balkon 

gr. 49

n a  n a j l e p s z y  f ilm

„C Z Ł O W IE K ,
KTÓRY
UKRADŁ S E R C E "

do kina
majestic
poci. 12. 2, 4, 6, 8, 10 

balkon parter

99 1-50
dla młodz. dozwolone

LOS: „Każdemu wolno kochać". 
MASKA: „Braterstwo ludów" i „Rok 

1914“.
MEWA: „Gehenna kobiety" z Silvią 

Sidney i „Quick"
MIEJSKI- „Gasnące płomienie".

DŹWIĘKOWY V f  I  I T  I < £ K  T 
KINOTEATR F I  I  ML, J  &  I Y  I

Początek o godz. 6.30.
O s t a t n i  f i l m  z  OKRESU W Z N O W IĘ *

„GASNACE PŁOMIENIE”
Następny program:

OTWARCIE SEZONU JESIENNEGO

KRÓLOWA SZYBKOŚCI
(Dla mtodaUty dozwolony)

MIRAŻ: „Król stepów" i „10 procent 
dla mnie".

OAZA: „Ostatnia Eskapada" I „Cohn 
i Kelly w Holywood".

PAN: „Tajemnica ogrodu zoologicz­
nego" i „6 godzin".

PETIT TRIANON: „Szatan zazdroś­
ci z Gary Cooper i „'Musisz być moją".

PRAGA: „Dom zgrozy" i „Dama w 
smokingu".

RIVIERA: „ŻółtoKcy kapitan".
ROXY: „Moby Dick" i „Na Sybir".
SPLENDID: Nieczynny.
STYLOWY: „Jaką mnie pragniesz".
TOMBOLA: „Chwilowo nieczynny.
TON: „10% dla mnie".
UCIECHA: „Doktór Morean".

B. SIOSTRA POLSKIEGO CZERWONE­
GO KRZYŻA, B. OBROŃCZYNI LWOWA 
— prosi o zaofiarowanie strzykawki Recor
de 10-gratnowej względnie równoważnika 
pieniężnego na jej kupno. Łaskawe zgłosze­
nia do Red. „Robotnika" dla H. W.

K ształtow anie się cen artykułów  
powszechnego użytku .pozostawiane 
zasta ło  całkowicie wolnej konkuren-

Strajk budowlany
w Łodzi

Panujący od przeszła 3 tygodni strajk  
robotników  budowlanych i m urarskich 
W Łodzi, zbliża się ku końcowi^

Inspektor P racy  w Łodzi wyznaczył 
wspólną konferencję na dzień 4 w rześ­
n ia  na godz. 12 w poł.

Ze strony pracodaw ców  zaproszeni 
zostali przedstaw iciele cechów mi­
strzów murarskich, ciesielskich, i w ła­
ściciele przedsiębiorstw  budowlanych, 
w imieniu robotników  przybędą przed­
stawiciele związków zawodowych. Kon­
ferencji ma na celu opracowanie w a­
runków i zaw arcie stałej umowy zbio­
rowej regulującej zarobki i w arunki p ra ­
cy w przemyśle budowlanym.

REFORMACKIE p ig u łk i 
ł  m ark ą

znane o d  1602 roku.
ZAKONNIK

fi

R eg u lu ją  żo łą d ek , chronią od r e u -  
m a ty tm u , cierpień w ą tro b y , nad- 
mUrnnj o ty ło ś c i, a r t r e ty u n t i ,  ude­
rzeń k rw i d o  g łow y , U ś m ie rz a ją  h e ­
m oroidy, c z y azerą krew j p fc f  skłon­
nościach do obstrukcji są łagodnym 
środkiem prtecaymacającym. Ulyci* 

1 do 2 pignłek ra  noc 
Cena za pud. Zl» 1*35 wyrobu

A p tek a rza  TUSZYŃSKIEGO
W a n u w , Smolna 22 

Żądać w aptokach i okładach 
z .,ZAK O N N IK IE M ”

Co usłyszymy w radio?
NIEDZIELA, dnia 3.IX.

8.50 Program na dzień bieżący; 9.00 Tran­
smisja ze Spały; 10.30 Koncert z płyt; 11.57 
Sygnał czasu i Hejnał; 12.05 Program; 12.10 
Komunikat meteorologiczny; 12.15 Poranek 
muzyczny; 14.00 Pogadanka; 14.15 Komuni­
kat rolniczy; 14.20 Muzyka ludowa; 14.45. 
„Djalog dla rolników"; 15.20 Wiadomości 
bieżące; 15.25 Kom^Jkat; 15.30 Radijotygo- 
dmik; 15.45 Transmisja ze Lwowa; 17.00. 
Transmisja meczu; 17.30 Odczyt; 17.45 Mu­
zyka lekka; 18.00 Arje operowe; 18.35 Pro­
gram; 18.40 Rozmaitości; 19.00 Słuchowisko; 
19.40 Skrzynka pocztowa techniczna; 20.00, 
Koncert muzyki lekkiej; 20.50 Dziennik wie­
czorny; 21.00 Transmisja ze Spały; 21.30.
, Na wesołej lwowskiej fali"; 22.25 Wiado­
mości sportowe; 22.40 Wiadomości dla ko­
munikacji lotniczej; 22.45 Komunikaty;
22.50 Muzyka taneczna.

PONIEDZIAŁEK, da. 4.IX.
7.00 Sygnał czasu; 7.05 Gimnastyka; 7,20. 

Muzyka poranna; 7.30 Dziennik poranny; 
7.35 Muzyka z płyt; 7.52 Chwilka gospodar­
stwa domowego; 7.55 Program; 11.57 Sygnał 
czasu i Hejnał; 12.05 Transmisja z „Baga­
teli"; 12.25 Przegląd Prasy; 12.33 Komuni­
kat meteorologiczny; 12.35 Muzyka z .Ba­
gateli". 12.55 Dziennik południowy. 14.55 
Komunikat Min. Opieki Społ. 15.00 Piosen­
ki. 15.05 Wiadomości bieżące. 15.10 Komu­
nikat Instytutu Eksportowego. 15.15 Utwory 
w wyk. W. H. Squira’a na wiolonczeli. 15.25 
Komunikat gospodarczy. 15.35 Piosenki 
Zofji Terne. 15.45 Przegląd komunikacyjny.
15.50 Muzyka z płyt. 16.00 Transmisja z 
Ciechocinka. 17.00 Pogadanka w języku 
francuskim, 17,15 Koncert solistów. 18.15 
Odczyt. 18.35 Muzyka z płyt, 18.55 Audycja 
żołnierska. 19.35 Program, 19.40 Feljeton 
literacki. 20.00 QpeT*tka ..Bajadera1' E. 
Kalmana w radjofonizacji i reżyserji .Mi­
chaliny Makowieckiej. 22.00 Komunikaty. 
22.05 Muzyka z Ciechocinka 22.25 Wiado­
mości sportowe, 22,35 Komunikaty. 22.40 
Muzyka tameczna z Ciechocinka.

Dyrektor Mazurkiewicz
a bezrobotni muzycy

Z „Robotnika' dowiedziałem się o za­
targu między zespołami operowemi, a p. 
dyrektorem Mazurkiewiczem. Jako długo­
letni członek Związku Muzyków, a obecnie 
pozostający bez pracy, uważam sobie za o- 
bowiązek podać do publicznej wiadomości 
inną atronę działalności p. dyr. Mazurkie­
wicza.

P. dyr. Mazurkiewicz jest także dyrekto­
rem muzyoznym Polskiego Radja, był zaś 
przez kilka lat prezesem naszego Związku, 
a obecnie jest Związku tego członkiem ho­
norowym.

Gdy muryka mechaniczna zaczęta wypie­
rać muzyków z pracy i rzesze bezrobotnycfe 
z dnia na dzień roały, Związek zorganizo­
wał z pośród bezrobotnych członków orkie­
strę dętą składającą się z 38 Oiób. Orkie­
stra ta, którą kierował najlepszy artysta 
koncertmistrz Bromki, j*«ł poza wszelką 
konkurencją, czego dowodem liczne po­
chlebne odezwy krytyków’ muzycznych. Or­
kiestra ta przez pewien czas, raz lub dwa 
razy na miesiąc, koncertowała w Polskiem 
Radijo, otrzymując za występ 400 zł. Nie­
wiele to nam bezrobotnym muzykom dawa­
ło, a!ę bądź co bądź to pewnego rodzaju po­
moc dla ludni pozbawionych pracy.

Naraz p. dyr. Mazurkiewiczowi zaczęło 
się wydawać, że za wiele zarabiamy i za­

proponował nam obniżenie zapłaty s« wy­
stęp do 250 zł., ponieważ orkiestry... woj­
skowe godzą się na tę oenę.

Pomijając sam fakt zestawienia orkiestry, 
składającej się z zawodowych i wykwalifi­
kowanych muzyków z orkiestrą wojskową, 
nie uważamy, aby ta oszczędność na gło­
dnych muzykach była dla Polskiego Radja 
nieodzowną koniecznością. Możnaby oszczę­
dności zacząć od różnych początkujących 
śpiewaczek, których jedyną kwalifikacją do 
publicznego występu jest posiadanie pro- 
tekoji ożyli t. zw. popularnie pleców, które 
ważniejsze są od gardła..

Wszelkie interwencje u p. dyr. Mazurkie­
wicza nie odniosły skutku. Na występy p® 
zł. 250 (dla 38 osób) nie zgodziliśmy słę 
uważając to za poniżenie naszej godności, 
zwłaszcza, że spotyka to nas ze strony na­
szego b. prezesa i ozłodka honorowego 
Związku.

W ten sposób wywdzięczą się p. Mazur­
kiewicz członkom Związku za to, że w r. 
1928 agitowali za listą BB., na której figu­
rował p, Mazurkiewicz i z której wswedł do 
Sejmu.

Świat muzyczny z posłowania p. dyr. Ma­
zurkiewicza żadnej korzyści nie osiągnął.

Bezrobotny muzyk.

Wielka Impreza Lotnicza
Próby lądowania w kole i konkurs szybkości 
w obwodzie zamkniętym

Dziś rozpoczyna się w Warszawie najwię­
ksza impreza lotnicza bieżącego sezonu, a 
mianowicie; „5-ty Krajowy Lotniczy Kon­
kurs Turystyczny LOPP,". W zawodach, 
które trwać będą przez 10 dni, bierze udziel 
35 samolotów polskiej konstrukcji.

W niedzielę, dnia 3 września odbędzie się 
na Lotnisku Cywilnem w ramach Konkursu 
impreza lotnicza.

Program przewiduje: konkurs lądowania

w kole oraz konkurs szybkości w obwodzie 
zamkniętym na trasie: Warszawa — Falen­
ty, Piaseczno — Warszawa. Dystans tan. 
samoloty będą musiały przebyć 5-0 krotnie 
co równa się odległości 181,2 km

Publiczność zgromadzona na Lotnisku in­
formowana bydzi« stale o przebiegu zawo­
dów za pośrednictwem megafonów. Począ­
tek o godz. 4-ej po poł.

Co grają w Teatrach?
TEATR NARODOWY. Dziś i codziennie 

komedja pisarza szwedzkiego Hjalmara 
Bergmana p. t. „Testament Jaśnie Pana".

TEATR NOWY. Dziś głośna komedia 
N iooodetniago „Świt, dzień i noc".

TEATR LETNI. Codziennie krotochwil* 
M. Bradella „Chcę właśnie ciebie".

TEATR POLSKI. Pnsez wrzesień odby­
wać się będą dwa razy aa dzień nowe pró­
by, Otwarcie sezonu projektowane jest na 
ostatnie dni września.

TEATR „CYGANERJA" (Jasna 3). Co­
dziennie inauguracyjny program „Ram-Pam- 
Pam".

TEATR ,,REX", Dziś i codziennie rewja 
„Wszystko dlla wszystkich".

TEATR „8 m. 30" daje dziś „Hotel Im­
perial" Gilberta.

e
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S t a n  p o g o d y
POCHMURNO.

Przeważnie pochmurno, miejscami desz­
cze, Temperatura bez większych zmian. U- 
miatokowane wiatry północne i pólnocno-r*- 
ohodnie.

WOLSKA FIL JA TEATRU ,8 m. 30" 
(Wolska 32) roepoczęła zwą działalność w 
sobotę operetką O. Straussa „Kobieta któ­
ra wie ozego chce” z gościnnym występem 
świetnej gwiazdy Halony Makowskiej. Po­
czątek przedstawienia o godz. 8-ej (20) 
Ceny miejsc od 45 gr. do 2 zł 99 gr.

TEATR REWJI „MIGNON": Codziennie 
„Don Kichot w zalotach".

TEATR „ŻAGIEW" (Zamojskiego 20) 
Codziennie o godz, 8.30 komedja Włodzimie­
rza Perzyńskiego „Lekkomyślna siostra".

TEATR IM. ŻEROMSKIEGO (Hipoteczna 
5). Codz’ennie o godz. S 15 „Djablica" 

STUDJO im. ST. ŻEROMSKIEGO na 
ŻOLIBORZU (ul. Suzina). Dnia 2 i 3 wrze­
śnia wiecz. gościnne występy Władysława 
Waltera i Ireny Camero na cede zespołu.

TEATR REWJI „MUCHA" (Długa 10) 
Dziś i dni następnych „Mucha w kwiatach"

KONCERT W „COLOSSEUM". Dziś w 
sali „Colosseum", o godz. 11 mi®. 40 zirana 
odbędzie się Pierwszy inauguracyjny popu­
larny koncert propagandowy, poświęcony 
Muzyce Polskiej, urządzony przez Komitet 
Organizacyjny Społecznego Liceum Muzy­
czno - Wokalnego w Warszawie.

Cena biletu wejścia, wraz z programom o 
8 stronach — gr. 60 na wszystkie miejsca

W IADOMOŚCI S PORTOWE 0
NIEDZIELNE ZAWODY ZAPA6NICZE

Dziś o godz. 16 w lokalu YMiCA (Ko­
nopnickiej 6) W arszawski Okr. Zw. A tle­
tyczny organizuje w dniu PZA między- 
klubowe zawody atletyczne, których 
program  obejmuje następujące spotka­
nia: M ianowski — K okita, Konwa —- 
świętosław ski, ślązak —• Szajewski, Zem 
brzuski — Zaleski, Neuff —-  Piaskow ­
ski, Hebda — Nowicki, Puciata — Pa- 
liszewski.

HEBDA MISTRZEM KRYNICY
W czoraj zakończony został w Kryni­

cy ogólnopolski turniej tenisowy o mi­
strzostwo Zdrojowiska. W  półfinałach 
W ittm an pokonał Kołcza 6:3, 6:1, a Heb 
da odniósł zwycięstwo nad J . Stolaro- 
wem 6:4, 6:4, 7:5.

W finale Hebda zwyciężył W itma- 
na 7:5, 3:6, 6:1, zdobywając mistrzostwo 
Krynicy i puhar przechodni,

W meczu pokazowym Tłoczyński po­
konał Kusocińskiego w  stosunku 6:1.

TENISIŚCI ZAGRANICZNI PRZY­
BYWAJĄ DO WARSZAWY.

Od jutra zaczną się zjeżdżać do W ar­

szawy tenisiści zagraniczni, którzy wez­
mą udział w międzynarodowych teni­
sowych mistrzostwach Polski, jakiż od­
będą się 4— 10 września w W arszawie, i 
M. in. przyfedzie słynny tenisista an- j 
glelski, Hughes, następnie mistrz Au- 
strji, M atejka, dwaj znani tenisiści cze­
chosłowaccy, Hecht i M alecek oraz 
wielu innych.

DZISIEJSZE ZAWODY SPORTOWE
Program  dzisiejszych imprez sporto­

wych w W arszawie jest następujący:
Na stadfonie Legfi o godz 16-tej za­

kończenie meczu lekko-a tle tyczne go
Polska -  Czech oełtowacja. W progra­
mie 110 m ir. przez płotki, tyczka, 
3800 m tr„ 800 mir., dysk, skoki w dal, 
5.000 mir., sztafeta 4x400 mtr.

Na pływalni AZS. w panku Padere­
wskiego o godz. 12-tej międzyklubowe 
zawody pływ ackie pań i panów II k la­
sy i pierwszy krok pływacki o puhar 
okręgowy urzędu W. F.

Na przystani Skry o godz. 14-tej 
bieg pływacki na 2.000 mtr. dla klu­

bów robotniczych, organizowany przez
Skrę.

Pod Strugą biegi kolarskie 25 t 50 
kim, ola turystów  i niestowarzyszo- 
nych.

PO PIERWSZYM ETAPIE BIEGU 
„DOKOŁA POLSKI"

O wynikach pierwszego etapu w bie­
gu kolarskim „Dokoła Polski" — poda­
jemy dalsze informacje:

Do Płońska (71 kim.) wszyscy zawod­
nicy szli razem, w tempie stosunkowo 
slabem Pod Płońskiem czterech zawo­
dników oderwało się od reszty, a m ia­
nowicie: W asilewski, Korsak-Zaleski,
Radke i Zieliński. Raoke w krótce s tra ­
cił siły odpadł. K orsak-Zaleski z po­
wodu defektów  gumy stracił 4 min. na 
reperacje. W arunki trasy  były nieko­
rzystne, dął silny w iatr przeciwny. Kieł­
basa miał pod Sierpcem w ypadek i mu 
siał zm ieniać rower.

W Toruniu wszyscy uczestnicy biegu 
dostali dyplomy apmiąlkowe.
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Co się stało w stolicy
POŻAR.

W Al. Jerozolimskich 95, nocy ubie­
głej o godz. 1-ej wynikł pożar na pod­
daszu I-go p iętra. S traż ogniowa po 
godzinnej akcji, pożar ugasiła.

POTOKARZE GRASUJĄ.
Z furmanki, stojącej przed domem No 

wolipie 47, z której znoszono rzeczy 
przywiezione z letniska do mieszkania 
Mendla Orbacha, skradziono walizkę, 
baw ierającą ubrania i bieliznę dziecinną 
— ogólnej w artości 150 zł.

WYPADKI SAMOCHODOWE.
Na ul. Puławskiej motocykl przeje­

chał 34-letnią Stanisław ę Sybicką.
— Również na ul. Puławskiej n astą ­

piło starcie samochodów. Jadąca  w je­
dnym z nich 22-letnia H elena Sadowska 
w skutek uderzenia tw arzą w szybę, do­
znała poranienia czoła odłamkami szkła.

WALKA OGRODNIKA ZE ZŁODZIE­
JAMI.
30-letni Edw ard Szeląg, ogrodnik, za­

mieszkały w Piastowie, co noc pilnował 
w polu kalafjorów i warzyw.

W ub. p ią tek  Szeląg dłużej zabawił 
w domu i dopiero około północy wy­
szedł w pole. Ujrzał on tam kiilku dra­
bów, którzy z naładowanymi w w or­
kach kalafjorami rzucili się do ucieczki.

o

Szeląg dopędził jednego z nich i przy­
trzymał. Złodziej odwrócił się i zranił 
Szeląga nożem w palec lewej ręki, po­
wodując przecięcie ścięgna, a nadto u- 
derzył „bykiem", powodując ranę tłu ­
czoną głowy. Złodziej zbiegł, podobnie 
jak i jego koledzy. Szeląg stwierdził, 
że skradziono mu 6 kóp kalafjorów, war 
tości 90 złotych. Ranny przyjechał na 
opatrunek do ambulatorjum Pogotowia.

NAPAD NA TRAMWAJARZA.
Na ul. Kawęczyńskiej, nieopodal re ­

mizy tramwajowej ,, Praga", nieznani 
sprawcy napadli na tram wajarza, 33-le- 
tniego Antoniego Strzałkowskiego. Na­
pastnicy zadali S. tępem i narzędziami 
tany tłuczone głowy, oraz potłuczenie 
lewego przedram ienia, poczem zbiegli. 
Przyczyna krwawego napadu — praw ­
dopodobnie porachunki osobiste.

ZAMACH SAMOBÓJCZY.
W bramie domu (Hoża 11), 26-letnia 

Jan ina Kaderówna, robotnica napiła się 
kwasu octowego.

ABSOLWENTKA Uniwersytetu Warszaw 
skiego przyjmie lekcje (kondycje) w zakre­
sie 8 kl. gimnazjalnych. Specjalność mate­
matyka, fizyka, francuski, litsratura (meto­
dyka wypracować). Przygotowuje eksterna 
do matury. Tel, 11-23-75. Godz. 5—7,

Spustoszenie spowodowane przez orkan
na wybrzeżach północnej Ameryki

Z A W I A D O M I E N I E !  _ _ _ _ _
W ŚRODĘ, dnia 6 b. m. NASTĄPI OTWARCIE przy ul. BIELAŃSKIEJ Nr. 19 , t e l .  11-98-81  \

S k ł a d u  f a b r y c z n e g o  d l a  d e t a l i c z n e j  s p r z e d a ż y  m aterjałów  
włókienniczych dam skich i męskich powszechnie znanej firmy

TOW ARZYSTW O . AKCYJNE SUKIENNEJ MANUFAKTURY

L E flf lM M G U B I i mmi W
S k ła d  z a o p a tr z o n y  w  w ie lk i  w yb ór  w s z e lk ie g o  rodzaju  m a te r ja łó w .  Ceny ś c i ś l e  fabryczne!

UWAGA! W  najbliższych dniach dla wygody Sz. Klijenteli nastąpi otw arcie 
2-go składu fabrycznego przy ul. M arszałkowskiej 138. tel. 289-44.

O g ło sze n ia  drobne
Ta p c z a n y  solidni* 

wykonane, szufla­
dowe 60 złotych goto­
we. Przerobieni# ma­
teraca lub kozetki 10 
złotych. Zakładam fi­
ranki tanio, kroję po­
krowce. Były czelad­
nik Szczerbićikiego.— 
Hoża 11 telefon 8-58-39. 
Komorek. 539
p o t r z e b n y  podręcz-
1 ny meblowy, Czer­
niakowska Nr. 152/4, 
m 62. 543
„ A  T  E N E U  M “  

j e s t  t e a tr e m  
ludzi pracy

W ESOŁY KĄCIK
Z DWOJGA ZŁEGO.

W stanie Kaliforn ja wszyscy z niepoko­
jem oczekują trzęsienia ziiemi. Państwo 
Smith, nie mogąc sami opuścić gospodar­
stwa, wysyłają swego 10-letniego jedynaka 

j do rodziny, zamieszkałej wigłąb lądu.
Po kilku dniach otrzymują telegram:
„Zabierzcie Jacka przyślijcie tu trzęsienie 

ziemi. Wolimy".
i

MAŁY SZANTAŻYSTA.

Mały, czteroletni, Adaś ozeka ze swą sio­
strą  na tramwaj.

—  Zosiu — powiada malec — kup mi 
czekoladę.

— Nie mam pieniędzy.
— Zosiu, kup! — nalega braciszek.
— Nie nudź mnie!
— Jak mi nie kupisz, to będę w tramwa­

ju mówił do ciebie mamo!

W SĄDZIE.

— He pani sobie Mozy lat?
— Dwadzieścia jeden.
— Proszę, proszę, niech pani dalej Beaty, 

śmiało!

Automatyzacja telefonów
W związku z przełączeniem w nocy z to ­

boły na niedzielę pierwszej partiji abonen­
tów do nowej centrali automatycznej pozy 
oł. Zielnej nadmienić należy, że komunika­
cja telefoniczna przełączanych tym razem 
2.044 abonentów ulegnie przerwie tej nocy 
jedynie na parę godzin. Podlegające obec­
nie zautomatyzowaniu telefony, rozpoczyna­
jące się cyfrą 5, nie ulegną zmianie.

Przełączenie następnej partji abonentów 
odbędzie się prawdopodobnie za tydzień i 
obejmie telefony, numery których rozpo­
czynają się obecnie cyfrą 3, a w nowym ka­
talogu telefonicznym zaopatrzone są w lite­
rę A.

Koncerty dla młodych talentów
Z inicjatywy dyr. T.O.N., prof. L. B. Ra- 

mułta, została powołana do życia „Agencja 
Operowa i Koncertowa TON", jako autono­
miczna organizacja Towarzystwa Przyjaciół 
Muzyki i Opery Narodowej.

R ejestracja
We wtorek wtimni stawić się w wydziale 

wojskowym zarządu miejskiego przy ul. 
Floriańskiej 10 w godz, od 8 m, 30 do g. 13 
poborowi, zamieszkali w obrębie IV komi­
sariatu, nazwiska których rozpoczynają się 
od A do K włącznie.

Na kierownika Agencji, zatwierdzonej 
przez władze krajowe, Zarząd Główny T. 
0. N. desygnował p. L. A. Wojnarowskiego.

Działalność Agencji Operowej i Koncer­
towej TON ześrodkowuiję się głównie w bez- 
interesownem popieraniu młodych sil artys­
tycznych.

Wokaliści i instrumentaliści, zakwalifiko­
wani przez Komisję artystyczną TON, bę­
dą mogli otrzymać występy w „Cyklu Kon­
certów' Młodych Talentów", bądź w innych 
imprezach, organizowanych przez Agenoję 
Operową i Koncertową TON,

Z obrad niedawnego Kongresu 
Historyków w Warszawie
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TADEUSZ GŁADYCH.

Teatr i tartak w Augustowie
Teatr dla pośledniego robotnika z 

nad jezior Augustowskich, to, powiedz­
my prymitywnie: piękno i niecodzien­
ność, to dziwowisko, niczem nieróin ią- 
ce się od cynku, od chodzenia po linie, 
od wyczynów magika. Bo niema mowy 
o tern, żeby jakiś drwal z nad jeziora 
Białego mógł traktow ać tea tr  także ja­
ko szkołę, w której można się czegoś 
nauczyć, w  której, na fali pięknych es­
tetycznych wrażeń, przychodzi m ądra 
myśl, zdolna natchnąć człow ieka do 
lepszej organizacji życia. Zresztą, dla 
niego istnieje tylko praca, k tóra  naba­
wia go chorób — jak się to  stało  z ro ­
botnikiem, którego poznałem — i czy­
ni niezdolnym do niczego, poza auto- 
matycznem, obłędnem bronieniem się 
przed śmiercią głodową. Jeżeli traczo­
wi uda się oderwać od piły i pójść na 
przedstaw ienie objazdowego teatru, to 
dzieje się to  rzadko. Allbo naw et nie 
zdarza się nigdy. Drwal, z którym roz­
mawiałem, nie m iał naw et najmniejsze­
go pojęcia o teatrze. Nie odróżniał tea ­
tru  od cyrku. A i w cyrku był jeszcze 
przed wojną. Gdyby przyszedł na przed 
staw ienie, nie potrafiłby do sztuki od­
nieść się krytycznie, ale czułby się jak 
dziecko, którem u po  raz pierwszy da­
no do rąk dziwną zabawkę

I to jest bardzo smutne. Napewno w 
Polsce jest dużo takich ludzi, jak on.

Mur nędzy, pracy i chorób odgradza idh 
od wszelkich wpływów kultury. Zaraz 
o nim opowiem.

W tegorocznym ofejeździe „Reduty' 
brałem udział jako początkujący aktor. 
Z Hugonem Morycińskim i Romanem 
Zawistowskim na czele, pojechała gru­
pa aktorów: B, Sławińska, H. W ańska, 
K. Brodzikowski, J. Dębowicz, S. B ut­
kiewicz, Orłowski i inni w sześćdzde- 
sięciodniowy objazd po Polsce, ze sztu­
ką Szaniawskiego: „M urzynek". W po­
łowie czerwca dotarliśmy do Augusto­
wa. Codziennie padały w tedy deszcze. 
Zasnęliśmy w Suwałkach, po przed­
stawieniu. W nocy nadleciał jakiś po­
ciąg i zabrał nasze dwa wagony osobo­
we i jeden towarowy. Nie słyszałem 
wekslowania, stuku kół, ani gwizdu, lo­
komotywy. Zmęczeni budowaniem sce­
ny, ustaw ianiem  dekoracyj, rekw izy­
tów  i wreszcie graniem — wszystko ro ­
biliśmy sami —zasypialiśmy potem snem 
kamiennym w  jednem mieście, a bu­
dziliśmy się w następnem .

W objaździe tak  było zawsze. Zasy­
piasz w jakimś maleńkim Łucku, a bu­
dzisz się — w wielkim Lwowie. Albo z 
dużego miasta, jak Wilno, pociąg po­
ryw ał nas w nocy, uśpionych, niczego 
nieświadomych i przerzucał do jakiegoś 
W ołkowyska.

Tym razem zbudziła nas cisza za ok­

nem. Krople deszczu z szelestem  sypa­
ły się na szyby, sennie szumiał w iatr. 
W yjrzałem przez okno. Za mgłą drob­
niutkiego deszczu, dokoła wagonów, 
w idniał ciemno zielony, sosnowy las, 
O kilkanaście kroków  dalej s ta ł m alu­
sieńki drewniany budynek stacyjny, z 
napisem: Augustów.

Miasto leży o kilka kilom etrów da­
lej. Zapytałem  o drogę do jezior. N aj­
bliżej leży Białe. W szedłem w las. Peł­
no tam  stosów rów no poukładanych 
belek. Później dowiedziałem się, że nad 
jeziorem jest tartak . W krótce pomiędzy 
pniami sosen poczęło bieleć, jakby dym 
lub nugla. To białe opary. Dżfeń był 
akurat taki, że jezioro wyglądem uspra 
wiedliwiało swoją nazwę. Las się skoń­
czył i grunt opadał o parę metrów w 
dół nad wodę. Jezioro  leżało płaskie, 
siwe, rozległe, obrośnięte lasami, gdzie­
niegdzie zatokami w darte w ląd, groź­
ne, złe. W oda migotała od uderzeń de­
szczu. Szare niebo teraz zachmurzyło 
się jeszcze bardziej. t

Ściemniło się. Biały, matowy cień 
słońca, błąkającego się poza chmurami, 
zniknął zupełnie pod gruibemi obłoka­
mi. Po niebie kotłow ały się. skręcały 
się bure kłęby chmur, jakby komin fa­
bryczny wciąż buchał w górę dymem, 
buro niebieskim. N adto spadło nisko, 
tuż nad głowę, nad wodę Zwijały się w 
niem czarne węże cyklonów parnyon. 
Jezioro  zmalało. Przeciw legły brzeg, 
w raz z  wałem czarnego la®u, przybliżył 
się do tego brzegu, na którym  stałem.

Spostrzegłem długą kładkę, idącą od

brzegu, daleko na jezioro, w stronę ja­
kiegoś nawodnego budynku. Szopa ta 
sta ła  na wysepce, o której później do­
wiedziałem się, że jest półsztucizną, pół- 
naturalna. K ładka rzucona była na bale, 
leżące na wodzie, tak  iaik szyny kolejo­
we na podkłady. Chwiała się, kiedy 
wszedłem na nią.

Mimo przedpołudnia, było mroczno- 
Na wyspie, leżącej u końca kładki, za­
błysły trzy lampy elektryczne. Docho­
dził stam tąd jękliwy głos mechanicznej 
piły. Nad jeziorem latał w iatr. Mocno 
wpijałem stopy w deski kładki, aby nie 
wpaść do wody. Szopa już była blisko. 
Stała na kołkach, jak dom nawodny. 
Po prawej jej stronie rosły olchy. Po 
obu stronach kładki, pływ ało w wo­
dzie mnóstwo pni, luzem, pojedynczo, 
lub drutam i powiązanych w tratwy. Pod 
dachem chodzili jacyś mężczyźni- Na 
przeciwległym końcu szopy, pod gołem 
niebem, sta ł na kładce nad wodą czło­
wiek z drągiem. Zanurzał drąg w wo­
dzie i chwytał pływające sosny. Potem 
widać było, jak sosna, w d.rewnSanem 
korycie pnie się z wody pod górę, do 
sizopy. Tam czekają na nią dwaj męż­
czyźni. M otor na chwilę staje. Znów ru ­
sza, słychać brzęk piły i tuż koło mnie, 
takiem samem korytem, nachylonem ku 
wodzie, sosna, pocięta na kaw ały, spły­
nęła do jeziora. Stąd holuje się te kloce 
w stronę tartaku, k tóry  stoi na brzegu 
jeziora-

Człowiek, dzierżący rękojeść, na 
chwilę unieruchomionej, okrągłej piły, 
sooirzał na mmc.

— Czy można to  obejrzeć? — poka­
załem głową szopę.

  Tatk — odpowiedział uprzejmie.
Głos m iał gruby, zupełnie nieodpowie­
dni do młodej twarzy, zachrypnięty. 
Zdziwiłem się. Jego twarz, gdy trzym ał 
piłę, była odpychająca, żółto - zielona.

Później dopiero, podczas rozmowy z 
człowiekiem na kładce, zrozumiałem, 
że tw arze tych ludzi są chorobliwie 
zmienione przez działanie wody.

Robotnik od piły sta ł przy korycie 
i oczekiwał. Pień, na chwilę zatrzym a­
ny przed innym mężczyzną z m etrem  
w ręce, teraz  przysunął się do nas. Ro­
botnik przepuścił przed sobą parę  me­
trów  i zatrzym ał sosnę oibok siebSe, 
w tem miejscu gdzie był na niej zmaik, 
zrobiony jakiemś drapiącem  narzę­
dziem. Koryto było w  tem miejscu wpo- 
przek przecięte. Człowiek chwycił rącz­
kę okrągłej piły, k tó ra  natychm iast po­
częło w i r o w a ć .  Długie, ostre zęby piły 
w darły się od dołu, przez szparę w ko­
rycie, w miąższ drzewa, i po sekundzie 
wirująca, srebrna tarcza wyskoczyła po 
nad p ;eń. Odcięta kłoda zsunęła się po 
pochylni do wody- Poszedłem dalej.

I drugi robotnik mile się do mnie u- 
śmiechnął. Praca jego była odrazu dla 
mnie zrozumiała. Zatrzymywał pnie, 
mierzył, znaczył: odtąd dotąd na takie 
deski, reszta na inne, na bale, na pod­
kłady do, szyn, luib na opał. Szopa skoń­
czyła się i koryto szło pod golem nie­
bem. W reszcie obsunęło się zupełnie do 
wody. Wzdłuż niego ciągnął się wąsiki 
pomost.

(Dok. nast.)

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszaw ie  z odnoszeniem  m iesięczn ie  zł. 5.40, bez odnoszen ia  *Ł 4.70, na  prow incji m iesięcznie  zł. 5 .4°, zag ran icą  * L 8 .  • Za 2 0 |r.
CENY OGŁOSZEŃ; Za w iersz  w ysokości 1 m ilim etra w tekście  gr. 50, zw yczajne  gr. 20, kom unikaty  i n a d e s ła n e  gr. 80, nekrologi do 60 mm gr 2 0 , powy^ei^óO^m ^  ’ wy uW ad zw vczainych

P oszuk iw anie  i zaofiarow anie p racy  bezp ła tn ie . O głoszenia tab e la ry czn e  o 50 proc. a rożej. O głoszenia zag ran iczne  o 50 proc. drożej. U kład
10-szpaltow y. Za tre ść  ogłoszeń R e d a k c ja  n ie  odpow iada           —

R ed ak to r odpow iedzia lny : STANISŁAW NIEMYSKL  W y d aw ca  R ADA N A C Z E L N A  P.

Odbito w Drakami Sptłki N układowo-Wy da wniesej „Robotnik", Warecka 7.


